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Za tekst str. 2 — Ý odpowiada Wacław Gąsiorowski. W-wa, Widok 21, druk. „Matador“ 


RZYM. „II Telegrafo“, organ 
rodziny Ciano, zamieszcza dłu- 
gą korespondencję z Warszawy 
i artykuł wstępny p. t. „Quo Va- 
dis, Polonia?“ („Dokąd kroczysz, 
Polsko? '). 

Artykuł ten po raz pierwszy 
demaskuje istotne zakusy Rze- 
szy wobec Polski. i 

„Istnieje ścisła zależność — 
czytamy — między problemem 


Pamietajcie! 
il rata P.O.P ' 


do 5 czerwca 


Podciąganie Polski 


WZWYŻ 

' Mamy do zanotowania nowy 
ważny etap w dziele rozbudo- 
wy gospodarczej Polski, Rzecz 
byłaby imponująca, gdyby się 
działa w czasach najbardziej 
spokojnych i pokojowych, a 
tym bardziej nabiera na zna - 
czeniu obecnie, w okresie pow 
szechnego napięcia politycz- 
nego w świecie. Przystąpili- 
śmy mianowicie w C. O. P. 
do budowy dwóch wielkich 
elektrowni, jedną pod Lubli- 
mem, drugą pod Starachowica- 
mi, trzech podstacji elektrycz- 
nych, następnie do rozbudo - 
wy trzech już istniejących pod 
stacyj i do założenia około 400 
km. długiej linii wysokiego na- 
pięcia. Wykonanie tych robót 
— wraz z świeżo wybudowaną 
w rekordowym czasie 14 mie - 
Bięcy wielką elektrownią w 
Staiowej Woli — oznacza peł- 
ną elektryfikację C. O. P. 

I inna rzecz bardzo charak- 
terystyczna, Wymienione wy = 
żej budowy  elektryfikacyjne 
wykonuje na 10 - letni kre - 
dyt wielka firma francuska, a- 
le ubiegały się o nie trzy wiel- 
Lin firmv, mogliśmy zatem wy- 
brać tę firmę, która dała najle 
psze i najdogodniejsze warun- 
ki, Kredyt nasz rośnie więc — 
rozwija się. 

I jeszcze co innego, ną co 
warto zwrócić uwagę. Wszyst- 
kie roboty pomocnicze wyko - 
nują firmy polskie i o ile to 
tylko możliwe korzystać się 
będzie z materiałów polskich. 
Zawarto też z rządem fran- 
cuskim układ, na podstawie 
którego Francja podwyższyła 
kontyngent wwozu. towarów 
polskich. 

Wszystko to dowodzi wzro « 
stu znaczenia i powagi Polski 
w świecie. Jest to odpowiedź 
Europy na męską postawę, ja- 
ką naród nasz zajął wobec gro 


RIUMI 
„ŚRODKI CHEMICZNE do 


ez 


ANEK świeżo zebrany 
zwalczania chorób i szkodników 


RER A a 


Kłajpedy i Gdańska. Zajęcie 
Kłajpedy przez Rzeszę i odep- 
chnięcie Litwy od Bałtyku wpro 
wadza w grę problem polskiego 
wylotu do morza, gdyż wysunię 
ta przez Niemcy kwestia Gdań- 
ska przyniesie w skutkach roz- 
wiązanię problemu t. zw. pol- 
skiego korytarza. Problem ten 
zaś wcześniej czy później wyło- 
ni kwestię kolei strategicznej 
Gdynia — Śląsk i całej polskiej 
granicy południowo =- zachod= 
niej. Powyższa kolej, znajdująca 
się obecnie w rękach Polski, czy» 
ni jedynie możliwą eksploata- 
cję bogatych złóż węgla, czy naf 
ty w prowincjach południowych, 
oraz wyzyskanie przemysłu eaięż 
Zee i EE e znajdujące- 
go się w t. zw. trójkącie bezpie- 
czeństwa (COP). żę 


Niemcy wprawdzie od dawna} 


już dążyły do opanowania tej 
niezwykle ważnej linii kołejo- 
wej, a przede wszystkim po Mo- 
nachium i dlatego posunęły. się 
ku Morawom (Zagłębie Cieszyń 
skie z em). Jednakże 
min. Beck nie zwlekając zgło- 
sił się po swoją część przy roz- 
biorze Czecho = Słowacji i Niem 
cy wówczas ustąpiły. Polska led 
wie opanowawszy Zaolzie wznio 
sła tam potężne linie obronne 
przeciwko ewentualnym ata- 
kom, które by uniemożliwiły 
wejście z niemieckiego Śląska, 
lub z opanowanej przez Niem- 
cy Czecho - Słowacji", 

„Dziś — ciągnie dalej „Il Te- 
legrafo“ — gdy wraz z ogólną 
sytuacją polityczną dojrzały pro 
blemy Gdańska i korytarza, jest 
rzeczą naturalną, że Niemcy pow 
tarzają dawną próbę. Zbytnio 
interesuje ich sprawa kontroli 
nad węzłem komunikacyjnym, 
tak pierwszorzędnego znaczenia, 
jak Zaolzie. Jeśli Niemcy doj- 


dą do zawładnięcia tym krajem, | nisterstwa kolonij zakomuniko - 
Berlinowi przyjdzie z nadzwy- | wał wczoraj w Izbie Gmin, że w 


Drukarni 10-65. 


łosi ujawniają plany Ki 


Niemcy mają apetyt na Gdańsk, Pomorze, 


Artykuł ten, demaskujący a- 
petyty niemieckie, nie tylko na 
Gdańsk i Pomorze, ale również 
na Zaolzie i Galicję — wywołał 
olbrzymią sensację w prasie 
światowej. Obecnie świat uzy- 
skał potwierdzenie, że na 6 mie- 
sięcy przed sojuszem polsko-bry 


tyjskim, Niemcy uważały już 
układ z Polską za świstek papie- 
ru i przygotowywały przeciwko 
nam plany agresywne. i 
Autor podkreśla w swej kore- 
spondencji, że „między Polską a 
Czechosłowacją istnieje różnica 
wprost olbrzymia. Polacy, zgod- 


L. Wysocka, J. Stępowski, Zelwerowicz, Ćwikiińska, Sielarski 


Popołudniówka o godzinie 3 Suez 
Początek codziennie o g. 5 w święta o g. 3. 


Ceny zwykłe. 


nie z zasadami swego dumnego 
i niezłomnego patriotyzmu, są 
raczej gotowi wywołać wojnę 
światową, aniżeli ustąpić". Zwła 
szcza teraz, gdy Polska jest spo- 
kojna o swą granicę wschodnią 
i może liczyć na pomoc Sowie- 


Moskwy 


Sensacyjna wiadomość w prasie angielskiej 


LONDYN. „News Chronicle" po „nym, wizyta min. Becka ma na ce 
daje, że min. Beck ma w najbliż- |lu omówienie komunikacji mor- 
szej przyszłości udać się z wizytą |skiej pomiędzy Gdynią a Leningra 
do Moskwy. dem. ' i 

Poza tym charakterem politycz- | Niesprawdzoną tę dotychczas 

pogłoskę przyjmuje prasa niemiec 


Plany niemieckiego. 


przeciwko Polsce, Francji 


MONACHIUM. W ciągu wtorku wał Obergruppenfiihrer Wetzel, 
środy i czwartku dobywały się w |sprawę akcji w Anglii przybyły 
Monachium narady kierowników |specjalnie z W, Brytanii kierownik 
grupy S. A. i Gestapo, na których |tajnych grup Gestapo Grosser, a 
omawiano zagadnienia sabotażu |sprawę działalności w Polsce Grup 
niemieckiego w państwach demo- |penfiihrer Redies. 
kratycznych i Polsce. Sabotaże przeciw Anglii mają o 

Plan był opracowany w ten spo |biać przede wszystkim flotę ang:el 
sób, iż najpierw omówiono zagad |ską: Obecnie postanowiono stwo: 
nienie akcji sabotażowej we Fran sadza wo period Pas 
cji, drugi dzień poświęcono spra- |Specjalnym przeszkoleniu wyje- 
wom Anglii, a cały dzień trzeci |chaliby do Angli za nad 
dyskut botażu w | paszportami, podając się za obyw 
rozni AF > teli angielskich. Mielimy oni u- 

Sprawę akcji we Francji refero | chodzić za marynarzy, którzy od- 


am | Yli służbę w Kanadzie i korzysta 

jąc z obecnej rekrutacji do floty 

5 i Ę ób angielskiej, przedostać się na wo 

ysiety 050 jenne okręty Anglii. 
w palestyńskich obozach | Kierownictwo grupy upa 
umieszczone verpoolu, 

koncentracyjnych również działałaby akoczpiwódea 
LONDYN. Przedstawiciel mi-| na fabryka specjalnych bomb. 
NISZCZENIE PLONÓW 

Podobna grupa sabotażystów zo 


czajną łatwością wyzyskanie 13 palestyńskich obozach koncen |stałaby wysłana do Francji. Rów- 


bramy morawskiej, jako dostę- 
pu do Ukrainy i t. zw. Galicji”. 


„Biała Ksiega” o Palestynie 


będzie ogłoszona w najbliższym czasie 


LONDYN. W odpowiedzi na in 
terpelację posła Noela Backera mi 
nister kolonii Malcolm Mac Do- 
nałd oświadczył na ostatnim posie 
dzeniu Izby Gmin, że „Biała Księ 
ga" o Palestynie już doręczona żo 
stała Generalnemu Sekretarzowi 
Ligi Narodów oraz członkom komi 


w chwili |nocześnie jednak położonoby tam 
nacisk na niszczenie plonów. W 
związku z zapotrzebowaniem na 
robotników rolnych w okresie 
zbiorów, wysłanoby specjalnych a 
gentów, którzy by niszczyli stogi 
, |lub padpalali zebrane w  śpich- 
sji mandatowej zgodnie z obowią | rzach zboże. 

zującą procedurą. Komisja manda| Aby łatwiej trafić do ośrodków 
towa będzie miała móżność rozpa- rolniczych, Wetzel przewidział, iż 
trzyć „Białą Księgę" na najbliż- | będą agenci zaopatrzeni w pasz= 
szej sesji. porty, stwierdzające ich rzekomo 
polskie pochodzenie i specjalnie 
przeszkoleni, aby mogli uchodzić 
za- Polaków, ' 


tracyjnych przebywa 
obecnej 4,816 osób. 


Sesja Komisji Mandatowej roz- 
pocznie się 8 czerwca. 


Moskwa jest już w posiadaniu 


tekstu angielsko-francuskiej propozycji trójprzymierza 


MOSKWA. Ambasador angiel -į propozycji trójprzymierza z Ro -|' 


ski sir William Seeds i 


mu. tekst angielsko - francuskiej 


pp) 


z 


charge | sją. W czasie godzinnej rozmowy| wstrzymują się, 
"d'affaires francuski, Payart zło-| przedstawicieli dyplomatycznych| mentarzy. Prasa sowiecka zacho- 
yli wczoraj po południu wizytęł Anglii i Francji wyjaśnili komi- wuje zupełne milczenie w sprawie 
komis.  Mołotowowi i wręczyli | sarzowi szczegóły planu. 


z TEZIE 


kupuję w każdej ilości 


Oficjalne czynniki , sowieckie 
jak dotąd, od ko- 


ostatnich posunięć dyplomatycz- 
- lmvch. © LOANS i 


$ 


roślin uprawnych poleca 


kład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO 


== w PIOTRKOWIE, 


ka z wielkim zdenerwowaniem. 
„Berliner Zeitung am Mittag‘ uwa 
ża, że „testament marsz. Piłsud- 
skiego będzie w ten sposób osta- 
tecznie zarzucony“. 


sabotażu 

a LEJ 

i Anglii 

Równocześnie ma być przepro- 
wadzona akcja zdobycia kilkudzie 
sięciu paszportów  wychodźców 
polskich we Francji przez porwa- 
nie przez agentów Gestapo pol- 
skich robotników rolnych, obecnie 
we Francji przebywających. 

BEZRADNI WOBEC 
POLSKI 

Redies w swoim planie stwier- 
dził, że projekt działalności w Pol 
sce jest bardzo trudny. Projekto- 
wał nie przysyłanie specjalnych 
grup do Polski, ale użycie dla ce- 
lów sabotażu Niemców, obecnie w 
Polsce mieszkających, Dlatego też 
zamierza ściągnąć na specjalny 
kurs przeszkoleniowy obywateli 
poiskich Niemców. 


"40 miliardów 
na zbrojenia sowieckie 
„MOSKWA. Na Kremlu odbyło 
się posiedzenie obu izb Rady Naj 
wyższej Z. S. R. R. Referowany 
był budżet wojskowy przez prze- 
wodniczących komisji _ budżeto- 
wych, Nikołajewa w Radzie Zwią 
zku, Chochłowa zaś w Radzie 

Narodowości. 


W obu izbach zwiększenie bu- , 


dżetu wojskowego delegaci przy” 
jęli manifestacyjnymi oklaskami, 
uchwalając sumę 40 miliardów 
885 milionów rubli. 

Czyni to ponad miliard 600 mi 
lionów funtów czyli ók: 40 mi 
liardów złotych. 


Austria burzy się 

LONDYN. Nadeszły tu wiado- 
mości świadczące o wzmagają- 
cym się na terenie hb. Austrii 
wrzeniu, które przenika nawet 
do oddziałów wojskowych. Na tle 
niezadowolenia wywołanego 
"wśród b..oddziałów austriackich 
z powodu wprowadzenia  «drillu 
pruskiego doszło w ; koszarach w 
Linzu do powążnych zajść, w czą 
sie których żołnierze- wyrzucili 
przez okno podchorążego pruskie 
go > ko <A 


Sławackiego 12. 


Zaolzie i t. zw. „Galicje" 


Turcja odeprze każdy napór niemiecki w kierunku Bosforu 


Rumunianie może być traktowana jako kolonia Rzeszy 


Turecki minister spraw zagranicznych nie radzi von Papenowi, aby mu czynił 


kiedykolwiek niewłaściwe propozycje 
PARYŻ. Specjalny wysłannik | uzyskał dłuższą rozmowę z tus 


„Paris Soir” w Ankarze, k 


PŁYN DO) HAMULCÓW 
HYDRAULICZNYCH 


HAMOL 


Q BEZWZGLĘDNS 
EZMECZERSTWO 


<zżw= 


reckim ministrem spraw zagra- 
nicznych — Saradżoglu, przyta» 
cza oświadczenie . ministra, że 
Turcja zajęła stanowisko zdecy 
dowane i gotowa je est do wyciąś 
nięcia wszelkich konsekwencji. 

„Zawarliśmy już układ z An 
ślią — mówił minister Saradż 
glu — i wymienimy w nańbliże 
szym czasie ostateczne podpisy 
pod tym układem. W najbliże 
szej przyszłości zawrzemy rów» 


o] T 


nież układ z Francją, ay oprzeć | byciu do Ankary już w pierwszej] í 


się pe pg niemie ckiemu na 
tj taaa śdyby WE. się on 
esi, osforu. Turcja bę- 
dzie potrzebowała pewnej pomo 
cy materialnej i technicznej. Roz 
mowy, i przygotowania w tej 
sprawie są już w toku. Poza tym| j 
urcja zmierzać będzie do za» 
cieśnienia paktu bałkańskiego. 
Równocześnie dzienni 
przytacza w swoim artykule, żeļj 
ambasador von Papen, po przy” 


rozmowie z min. Sarądżoglu mo 
tywował i tłomaczył pen 
niemiecką w 
munii, twierdząc, że Niemcy sta 
rają się prowadzić wobec Ru 
mar „politykę najbardziej przy 
i że propozycje ġ 
sze: iemiec, poczynione 
nii w marcu pa: na celu 
edit 08 korzyści temu 


MA Saradźoglu odpowie 


umi- 
lko 


Sensacyjna rozmowa z komisarzem sowieckim Potiomkinem 


Hitler proponował Polsce Wojnę Z Z.Ś.R.R. 


Min. Beck odrzucił kategorycznie wszelkie plany napastnicze 


pomiędzy min, Beckem a kom. | ślając równocześnie, że pomoc w| razie potrzeby oddać ją natych- 
Potiomkinem potoczyła się w ser| ludziach ze strony Sowietów, nię | miast do dyspozycji Polski, 
decznym nastroju. W, wyniku tej | jest nam potrzebna. 
Sowiety mają podobno zmagazy | toczyła się w języku rosyjskim, 


Francuski tygodnik „Match* w 
ostatnim swym numerze, poświę- 
conym Polsce £ jej siłom zbroj = 
nym, podaje miezwykle interesu 
jący opis rozmowy min. Becka z 
komisarzem sowieckim Potiom- 
kinem, przeprowadzonej niedaw - 
no podczas pobytu tego ostatnie- 
go w Warszawie. 

Według rewelacji pisma fran- 
tuskiego, Komisarz Potiomkin 
zapytał min. Becka, na czym po- 
lega? t. zw. „plan Goeringa”, 

W odpowiedzi minister Beck 
miał oświadczyć, że marsz. Goe 
ring w imieniu Hitlera propono- 
wał Polsce wspólny atak ma So- 
wiety. Wzamian za udział Polski, 
Goering proponować miał Poł -~ 
sce Ukrainę po prawej stronie 
Dniepru oraz Białoruś, Pozosta- 
ła Ukraina utworzyłaby państwo 
samodzielne pod protektoratem 
Niemiec. Kaukaz znajdowałby się 
pod wspólnym protektoratem nie- 
miecko « polskim, 

W imieniu p. Prezydenta Rzplt- 
łej i marsz. Śmigłego Rydza min. 
Beck z miejsca odrzucił propozy- 
eję marsz. Goeringa. Oświadczył 
on, Ze Polska nie zamierza niko- 
go atakować i brać udziału w. ja- 
kichkolwiek akcjach nepaoini: 
czych; lm j 

Po tym ofistereniu, rozmowa 
[nE T a a a 


W Albanii leje sie 
krew 


' Jak donoszą x Albanii, walka od- 
działów partyzanckich trwa nadal. 
Mimo bardzo dużej ilości wojsk wło 
skich w Albanii, których liczbę o 
bliczą się na 7.000, pojedyńcze od- 
działy są stalo napadane przez par 
tyzantów, zwłaszcza we wschodnich 
1 półmocnych okolicach Albanil 
Ostatnio doszło do dłuższej strze- 
taniny na południe od Skutarii. Par 
tymanci są nieuchwytni, ponieważ do 
skonalo znają górzysty terem. ` 


rozmowy Polska miała się zgodzić 
na pomoc Sowietów. w 


krutów. na mocy nowej ustawy o | wsiach angielskich afiszów. 


powszechnym obowiązku służby 


wojskowej nastąpi w. 


Gdynia znajduje się pod wras 
żeniem wstrząsającej zbrodni, ja 
kiej dokonano w sobotę przed 
świąteczną w jednym z barów 
położonym w śródmieściu. 


Po godz. 20.30, do lokalu Ca był rewolweru i oddał 
ul. Abrahama | strzałów. Skutki strzelaniny by» | tala. 


fé Centrum, 
14 przybył jakiś młody, niespeł. 
na 25 at liczący nieznany męż* 
czyzna i zamówił butelkę wina. 

Po pewnym czasie, nieznałomy 
poprosił do towarzystwa kełner 


Skoczył z 6 piętra gmachu B.G. K. 


w dwa dni po uzyskaniu poważnego awansu 


Wczoraj o godz. 10-ej min. 30, 
przy zbiegu AL Jerozolimskiej 
i Nowego Światu w Warszawie, 
z okna frontowego VI-go piętra 


Śmiertelna bójka studentów 


na Politechnice Lwowskiej 


W dn. 24 r. b. doszło do saj- 
cia na Politechnice Lwowskiej 
między grupą studentów Żydów 
a grupą studentów Polaków. Je- 
den z uczestników bójki student 
chemii Politechniki Lwowskiej 
Markus Landesberg przewieziony 
został do szpitala, gdzie w dn. 


26 b. m. zmarł. W, sprawie powyż 
szej wdrożyły dochodzenia władze 
prokuratorskie. Dotychczas mie 
ustalono, czy Landesberg poniósł 
śmierć na skutek uderzenia go, 
czy też na skutek obrażeń, ponie- 
słonych przy upadku, miespowo- 
dowanym przez osoby trzecie, 


7 wyroków śmierci w Sowietach 


na podeirzanych o sabotaż lekarzy gruzińskich 


MOSKWA. W. Tyflisie zakoń 
czył się proces kontrrewolucyj- 
nej organizacji gruzińskiej. Na 
ławie oskarżonych zasiadło kil- 
kunastu lekarzy weterynarii — 
Gruzinów, e don o sabo- 
leż praz © |  antypań- 


© 


stwową i próby wzniecenia bun 
tu zbrojnego celem oddzielenia 
Gruzji od ZSRR. 


Sąd skazał 7 oskarźonych na 
karę śmierci a 2 na karę 20 lat 


Jciężkiego więzienia. 


Wszyscy rekruci, których rocz- 


kę datę tona 

Po nieja 
domych owa yć E bar 
wiącymi chła ecz 
jaian otar 'niemajomy 


serię 


ły straszne: W ska a 
bez życia na parkiet. Na miejs: 
cu zostął zabity znajdujący się 
w lokalu J2sletni robotnik porto 
wy Płotka, a bufetowa została r 


wyskoczył i upadł na chodnik 
uliczny — z gmachu Banku Go- 
spodarstwa Krajowego, 38-letni 
Ryszard Ulanowski, (Pierackie- 
go 15), księgowy, 

Spadając, desperat zawadził 

nogą o rękę jednego z przechod- 
niów. Wskutek upadku na płyty 
chodnika, Ulanowski doznał pę- 
knięcia czaszki i przed przyby- 
ciem lekarza Pogotowia zmarł. 
Zwłoki przeniesiono na placyk 
przy zbiegu Al. Jerozolimskiej i 
Brackiej. Przybyła tam policja 
13-go komis. dokonała oględzin, 
spisując protokół, — Zwłoki 
przewieziono do prosektorium. 

Przyczyna samobójstwa — 
rozstrój nerwowy. — Ulanowski 
pracował w B.G.K. już od dłuż- 
szego czasu, przy czym był ogól 
nie lubiany i pracowity. — W 
najbliższych dniach miał być 
przeniesiony na wyższe, kiero- 
wnicze stanowisko do oddziału 
B. G. K. w Rzeszowie. O prze- 
niesieniu tym U. rozmawiał o- 
negdaj x bratem, wyrażając za- 


ij karskiego w specjalnych na temi 
cel przeznaczonych lokalach: 


przyszły | niki wymienione są w afiszach, | borów zdają egzamina, mogą być 
wtorek, jak to wynika z rozlepio- | mają stawić się do przeglądu le-| zwolnieni czasowo od obowiązku 
stawienia się przęd komiają. 


Tajemnicza zbrodnia w Gdyni 


Nieznany mężczyzna zastrzelił w restauracji kelnerkę 


i robotnika portowego, po czym popełnił samobójstwo 


dwukrotnie ciężko raniona w 
iej chwili, z nizwiae | nogi. 

Widząc skutki swej strzelani: | dyb 
ny, nieznajomy strzelił sobie w 
usta. Został on w agonii wraz z 
bufetową przewieziony do sapis 


Przy 
żadnych dokumentów, tak że| 7 
pie zdołano ustalić jego persona 
USN sq Nieznane jest pa lsi 


Jak podaje „Match“, rozmowa 


sprzęcie | nować nad granieą polską olbrzy- | którym min. Beck włada doskona- 
wojennym i surowcach, podkre -| mie zapasy ropy naftowej, by w | le. 


Studenci, którzy w okresie pó- 


mordercy nie znałeziono 


dowolenie. — Mieszkanie w 
Warszawie miał zlikwidować, 
aby wraz z żoną wyjechać do 
Rzeszowa. 
Powyższy tragiczny wypadek 
w tak ruchliwym punkcie mia- 
sta wywołał olbrzymie zbiego- 
wisko. Przechodnie przez dłuż- 
szy czas gromadzili się w Al. 
Jerozolimskiej i Brackiej, w 
miejscu gdzie leżały zwłoki. 


WITT TY ARA IN TC 
EESTI TWEESETINI 


jak to i 
SZARĄ — że żadne z państw 
pragnących uzyskać kolonie w 
ce, niśdy nie zaczyna od 

cinania w pień ludności tuby 
czej, lecz stara się wzmóc pó 
dukcję danego terenu kolonialne 
go. Niemcy chciały prowadzid 
w st do Rumunii politykę 
esp Ej co Turcja jednak 
nigdy me nie je zgodzi, 

ister zakończył oświadcza 
niem, że byłoby mu bardzo przy 
kro, gdyby p. von Papen przys 
szedł kiedyś do Reza z podob- 
ną propozycją, jaką Niemcy wy 
sunęły wobec Rumunii w mara 
cu rb, gdyż musiałby na to od 
powiedzieć w sposób aż nazbyf 
ategoryczny. 


90 lecie śmierci 


Juliusza Słowackiego 
W dniu wczorajszym odbyły się 
w Krzemieńcu uroczystości ku 
uczczeniu  9%0-letniej rocznicy 
śmierci Juliusza Słowackiego. 
Po uroczystym  nabożeństwiu 


© |m. in. odsłonięto tablicę pamiąt- 


Pierwszy pobór rekruta w Anglii 


rozpoczyna się w najbliższy wtorek 


LONDYN. Pierwszy pobór re-| nych po wszystkich miastach 


kową oraz odegrano pod 
niebem fragment „Balladyny”, 


Jak w roku 1914 


Francja nie cofnie się 


przed wojną 

PARYŻ. Minister spraw zagra 
nicznych Bonnet wygłosił na 
a pg wydanym z okazji za” 
czeia tygodnia propagandy, 
francuskiego handlu zaśraniczne 
dł ow e, w którym OŚ 
ł m, iny że między an 

ta 4 urcją z jednej strony 

rancją i związkiem Sowie 
z drugiej strony — Nadany 

wane sà wzajemne układy, 

końcu swej mowy min. Bom 
net zaznaczył, że Francuzi kos 
chają pokój i szczerze go pragną 
yby jednak wymuszono ną 
nich tę wielką ofiarę, jaką jest 
wojna, wówczas wahania, 
podobnie jak w roku 1914, stas 
a w szeregach w obronie ojczyz 


XI Zawody Konne 
w Warszawie 


W dniu wczorajszym na Stadfo- 
nie Łazienkowskim w Warszawie 
rozpoczęły się XII Międzymarodo 
we Zawody Konne z udziałem e- 
kip jeździeckich Łotwy, Rumunii, 
Szwecji i Polski k 

serji pierwszej dla koni, - 
które nie brały jeszcze udziału 
w konkursie w Łazienkach, zwy 
ciężyli Rumuni, którzy zajęli 
trzy Pierwsze miejsca. 

drugiej serii dla koni, które 
brały już udział w ręce 
zwycięstwo odnieśli jeźdźcy pol 
scy zajmując dwa pierwsze miej 
sca. 


Polska-Belgia 3:3 


Wilimowski i Krzyk dali 

Rozegrany w. obecności około 
20 tys. widzów międzypaństwowy 
mecz piłkarski Polska — Belgia 
zakończył się wynikiem nieroze - 
granym 3:3. Do przerwy Polska 
prowadziła 2:1. Bramki padły: w 
5 minucie ze strzału Wilimow- 
skiego, w 20 minucie znowu ze 
strzału  Wilimowskiego, który 
wspaniale zmylił zarówno obroń 
cę jak i bramkarza, w 43 minucie 


za strzału  prawoskrzydłowegochanie energicznie j szczęśliwie 


prawdziwy koncert gry 
Belgów Fieveza w zamieszaniu 
podbramkowym. Zaznaczyć male- 
ży, że Polacy  przeważając w 
pierwszej połowie zupełnie wy- 
raźnie w linii ataku zaprzepaści!i 
cały szereg okazji  podbramko- 
wych, , 
Wspaniale grał Wilimowski o- 
raz bramkarz Krzyk, który chwy* 
cił cały szereg bardzo ostrych 
strzałów i interweniował niesły = 


Ne. 142 


Wesoły 
Kącik 
| beecenmerm 


Podrzutek 


la pukanie do drzwy: Wetał © 
cina ie do drzwi. Wstał ci 
cho z O DY nie budzić žo» 
py i wyszedł na korytarz, 

, —Kto tam? — spytał. 

Zamiast odpowiedzi usłyszał, 
jak gdyby oddalony płacz. O» 
tworzył drzwi, wysunął głowę i 
rozejrzał się po słabo oświetlo* 
hej sieni.. Nagle odskoczył 
przerażony. - 

Na samym progu stał niewiel 
ki koszyk, zaś w koszyka, cicho 
kwilące niemowlę, 

Panem Marcinem križna 
dreszcz. W pierwszej chwi 
chciał zatrzasnąć drzwi, lecz na 
tychmiast uświadomił sobie, że 
tak nie można. Za godzinę sąsie* 
dzi pobudzą się, będą szli do 
pracy, zobaczą koszyk — i plot 
ki gotowe, 

W ciągnąć podrzutka do mies 


ania również nie można, Żos 


na chrapie co prawda, aż szyby 
ęczą. Lecz gdy się ocknie, 
dy ujrzy dziecko... Brr. Pan 
arcin wstrząsnął się tego por 
ranka po raz drugi. 
. Strapiony i zdenerwowany 
stał we drzwiach i medytował. 
— Skąd się ten bęben mógł 
wziąć tutaj? Z Marysią już 2 las 
ta, jak się pogniewałem. Halin= 
wyjechała na prowincję — 
przeszło rok minął, Andzia wy» 
szła za mąż.. To dopiero pechl.. 
Przecież, jak babcię kocham, sit 
mienie mam zupełnie czystel... 
Ale.. ale. — przypomniał sobie 
nagle — może to Zośka, kelner 
ka?.. Tam do lichal To na pew» 
no oma. Nikt inny. No i co tu 
teraz robić? Co robić? 
Z zakłopotaniem podrapał się 
Ww zmartwioną głowę. 
— Nie ma innej rady — zde 
dował wreszcie — trzeba się 
ubrać cicho, wynieść dzieciaka 
nieznacznie i oddać gdzieś, bo 
daj tymczasem na przechowa» 
nie i wychowanie. Bo inaczej bę 
dzie skandal. Ta Zośka do 
wszystkiego zdolna, Że też się z 
koi wiązałem I.. 
a sę wrócił do pokoju 
I zaczał się ubierać, jak mógł naj 
kiszej, Już zawiązał krawat, zas 
piął marynarkę i wcisnął czapkę 
na oczy, gdy nagle.. poczuł, że 


ktoś go chwyta za połę marynat 


== 
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Rozmowa z sierżantem miesnieckismn 


my pierwszą rozmowę z sierżantem u 
ciekinierem z Niemiec, Poniżej podas 


rozmowę z Niemcem, 
kóry miej dość miegoli partyjnej, gło 
du i kłamstw. 

Wśród społeczeństwa dają się 
zauważyć z dnia na dzień coraz li 
czniejsze odruchy niezadowolenia. 
W Zagłębiu Saary robotnicy mani 
festują coraz głośniej, oponując 
przeciwko 10-godzinnym  dniów= 
kom, przeciwko drożyźnie i braku 
najpotrzebniejszych artykułów 
spożywczych. 

Gestapo wspomniane przez SS 
i SA pracuje pełną parą. Z obo- 
zów koncentracyjnych wypuszczo 
mo wszystkich prawie Żydów, u- 
mieszczając ich na miejsce robot- 
ników. i 

Naród niemiecki nie chce wojny 
W armii drogą usilnej propagan- 
dy wytwarza się mniemanie, że 


oręża niemieckiego Rzesza doko- 
nywać będzie ciągłych podbojów 
bez ani jednego wystrzału. 

Obecnie, kiedy na terenie Nie- 
miec prowadzona jest usilna kam- 
pania antypolska, bije się na to, 
że Polska wojować nie będzie, że 
podda się tak samo jak Czechy i 
Austria. 


I dlatego też Żołnierz niemiecki 
przerzucany obecnie na wschod- 
nią granicę nie zdaje sobie spra- 
wy, że w razie agresji czeka go 
walka. Żołnierz niemiecki cieszy 
się, że w Polsce, tak jak w Cze- 
chach, będzie się mógł dowoli na 
jeść masłem i chlebem. 


Polskie paczki żywnościowe, cią 
gnie nasz rozmówca, stały się u 
nas sławą. Ludzie otrzymujący 
paczki te z Polski są najszczęśliw 
szymi ludźmi w Rzeszy. Berliń- 


wojny nie będzie, że drogą potęgi [skie powiedzonko „ach, die Frau 


— eaea 


Udaremniony spisek niemiecki g Gi 


Schulz, die hat Vervandte in Po- 
len“ — „Pani Szulc, ta która ma 
krewnych w Polsce* — stało się 
przysłowiem, stało się określe- 
niem pewnego dobrobytu... 


Narodowy - socjalizm  wpajał 
w nas z przedziwnym uporem prze 
konanie, że naszymi największymi 
wrogami są Żydzi. Od szeregu mie 
sięcy władze niemieckie zatrudnia 
ją w przemyśle wojennym nawet 
specjalistów Żydów sprowadzo- 
nych z obozów koncentracyjnych 
i pracujących pod grozą rewolwe- 
ru, agentów Gestapo. Dziś Żydzi 
o których narodowy - socjalizm 
mówi, że są pasożytami, stali się 
nagle potrzebni, nawet w prze- 
myśle wojennym. 

Stosunki panujące obecnie w 
Rzeszy zabiły we mnie wiarę w 
narodowy - socjalizm. Dziś rzą- 
dzi u nas bat. Ambicja poszcze- 


gólnych jednostek wiedzie nas do 
zagłady. 

W Niemczech wyrabiano w nas 
opinię, że u was panuje panika, że 
są zamieszki, że na każdym kroku 
odczuwa się zastraszający brak 

Dziś widzę, Że to jest kłamstwo. 
Tak jak kłamstwem są obietnice 
naszych przywódców dane narodo 
wi niemieckiemu. 

Wy, — zakończył swoje wynurze 
nia Siegfried Hanke, — macie wol 
ność osobistą, prócz niej macie 
dość, by napełnić do syta wasze żo 
łądki. 


My w Niemczech nie mamy nic. 
Nie mamy wolności, ale zato ma- 
my puste żołądki, wiele parad i u 
roczystości, które stały się narodo 
wym narkotykiem, dającym obec- 
nie nikłe już zadowolenie. 

Jerzy Mir. 


wietuch 
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Areszłowanie szefa sowieckiego sztabu gen. Szaposznikowa 


RYGA. Wielkie poruszenie w 
dyplomtycznych kołach ryskich 
wywołała wiadomość o nowej 


wpuścili w ruch wszelkiego ro- 
dzaju argumenty, aby odciągnąć 
Sowiety od Francji i zwrócić je 


czystce w Sowietach. Ugodziła | przeciw Polsce, Rumunii i pań- 
ona w wybitnych wojskowych i |stwom bałtyckim. 


starych ` działaczy  bolszewic- 
kich.o orientacji niemieckiej. Po 
rozumiewali się oni z tajnymi 


wysłannikami Hitlera, którzy 


kj 
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Wysłannicy Hitlera przywież 
li ponętne propozycje dla Sowie 
tów. Ni mniej ni więcej wysłan- 
nicy ci zaofiarowali wspomnia- 
nym działaczom bolszewickim 
podział środkowej Europy na 
trzy stery wpływów: 1) niemiec 
ką, 2) rosyjską i 3) włoską. Prze 
konywali oni swoich rozmów- 
ców, że państwa środkowo - eu- 
ropejskie nie są zdolne do sa- 
modzielnego bytu i że następu- 


je epoka państw ge Era miały gen. Szaposzni- 


nych i proletariackich. Niemcy, 
Rosja i Włochy powinny się po- 
łączyć — wywodzili — aby zdru 
zgotać „zmurszałe demokracje", 
trzymające „w niewoli“ przy po 
mocy pieniędzy małe państwa i 
aby zaprowadzić „nowy porzą- 
dek“ w kapitalistycznej Euro- 
pie. 

"Te frazesy „rewołucyjne* tra 
fity do mózgu paru wojskowych 
oraz starych działaczy komuni- 
stycznych. Przede wszystkim u- 
legł ich czarowi stary działacz 
bolszewicki Platten, w którym 
najwidoczniej  udezwała się 
krew niemiecka. Oczarować one 


Tandetne wykonanie linii Zygfryda 


Nowa linia fortyfikacji będzie gotowa dopiero 


za półtora roku 


Do Paryża napływają coraz to |dować nową linię fortyfikacyjną, | potrwać ma conajmniej 18 miesię- 
nowe sensacyjne szczegóły, doty- |tym razem już solidnie obmyślaną |cy, Zdaniem tych kół, dopiero 
czące katastrofy linii Zygfryda, | Jak obliczają francusko - angiel | więc za półtora roku Niemcy będą 


| przyszł 


która, jak wiadomo, została czę- |skie koła wojskowe, budowa no- 
fciowo zalana przez wody wezbra |wej linii fortyfikacyjnej i dopro- 
nego Renu. wadzenie linii Zygfryda do pozio- 
„Paris Soir” donosi, že podróż |mu francuskiej linii Maginota — 
inspekcyjna Hitlera na linii Zyg- 
fryda miała wykazać olbrzymie 
braki tej tak reklamowanej przez 
prasę niemiecką linii umocnień. 
Jak się obecnie okazuje, wyższe 
dowództwo wojskowe Niemiec już 
$ i : | od dawna ostrzegało przed zbyt po 
skonać. No i SIE zdradzi hopną budową fortyfikacji. W wie 
e$, ty wstrętny babiarzu. lu miejscach nie przeprowadzono 
Pan Marcin milczał PONUTO, | wcale badań geologicznych. Jeden 
nic nie rozumiejąc. A lomy ŻO*|zę znanych generałów niemiec- 
my ciskały błyskawice. kich miał się wyrazić, że „co nagle 
— Gdybyś miał, łajdaku, sue | to po diable". Były wypadki, że w 
mienie czyste, tobyś mnie obu”, schrorrach betonowych płyty beto 
dziłł Ale że rozpustnik jesteś, nowe nie wytrzymywały ciężaru 
toś myślał, że dzieciak twój! Nie | ciężkich dział fortecznych i działa 
twój, gagadku, nie twój! Tylko |tę 'przebijały podstawy i wpadały 
sąsiadki Franciszkowej! Tak się| do wody. Wogóle, zdaniem kół fa- 
z nią umówiłam, żeby ci dziecia chowych, budowa linii Zygryda 
ka na parę minut podrzucić. I | jest jedną wielką katastrofą. 
wylazło szydło z worka! Teraz Budowę powierzono obecnie ko 
wiem coś za jeden! Ale ja się Ziom wojskowym, a były kierow- 
tobą porachuję! Tylko najpierw | iik budowy fortyfikacji, inż. dr. 
Franciszkowej dzieciaka odnior Todt, doskonały konstruktor auto 


sę Napoleon Sadek |5trad, lecz niefortunny budowni- 
załączać znaczków!!! Świato- 


czy linni obronnej, popadł w nie- 
łaskę i wysłany dozstał do Hisz- 

NIE wej sławy Jasnowidz Vicha- 

ra wybiera pod gwarancją szczęśli- 


panii, aby tam budował szosy, 
Najciekawsze jest, że wyższe do : 
we numery. Rozwiąże Ci zagadkę | wództwo niemieckie nie liczy już|nym naciskiem wystąpił przeciw- 
m ości — da Ci klucz Nowego na możność obrony wybrzeży Re- ko tym którzy uważają iż naród 
nu i poleciło podobno w odległości lnie powinien narażać się na wojnę 
50 kim. na wschód od Renu wybu skoro nie grozi mu bezpośrednie 


Obejrzał się przerażony, O» 
bok niego stała żona. 

— Myślałeś, że śpię, co? | 

Pan Marcin milczał, Nogi ugi 
pały się przed nim, 
| — Omyliłeś się! Nie spałam! 
m= syczała małżonka. — Obsere 
wowałam cię cały czas! Już daw 
no miałam przeczucie, że sumie» 
nie masz nieczyste! Chciałam się 


preparat usuwający 


Znamienne przemówien 


PARYŻ. W Neilly odbyła się w 
obecności premiera Daladier uro- 
czystość odsłonięcia pomnika ku 
czci poległych we Francji żołnie- 
rzy amerykańskich. 


W czasie uroczystości tej wygło 
sił ambasador St. Zjednoczonych 
Bullitt, wielkie przemówienie, któ 
rego myślą przewodnią było iż 
gorszą od nieszczęść wojny jest 
niewola... 


Ambasador Bullitt ze szczegól- 


Życia — Dobrobytu!!! Podaj zaraz 
datę urodzenia. Jasnowidz Vichara. 
Kraków Skrytka 567. 
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gotowe do wojny na dwa fronty. 
Pytanie tylko, czy rozpaczliwa sy 
tuacja , wewnętrzna Hitlera po- 
zwoli mu tak długo czekać... 


| En EE 0 R Z PA o i RZA 
Przy swędzeniu ciała 


WYRZUTACH SKÓRNYCH 


souje się KREM LAIN” - Gąseckiego, 


WADY NASKÓRKA tak u dorosłych 
jak I u dzieci. 


+ 


Niewola gorsza jest od wojny 


ie ambasadora St. Zjedn. 


niebezpieczeństwo. Tego rodzaju 
pogląd musi się w końcu zemścić 
albowiem, 


kowa, szefa sowieckiego sztabu 
generalnego. Ponoć od dawna 
marzył on o zlikwidowaniu 
państw bałtyckich i przywróce- 
niu Rosji granic przedwojen= 
nych... 

RESZTKI ZWOLENNIKÓW 

TUCHACZEWSKIEGO 

Wtajemniczeni w sprawy so- 
wiecko - bolszewickie twierdzą, 
że obaj ci działacze kierowali 
resztkami grupy, której wodzem 
był rozstrzelany w roku zesz= 
łym marszałek Tuchaczewskij. 
Zmierzał on do obalenia dykta- 
tury Stalina i partii bolszewic= 
kiej oraz do wprowadzenia dyk 
tatury wojskowej, ściśle swojej. 
W tym celu porozumiał się z 
Niemcami, którzy wzamian za 
ścisły sojusz, mieli mu pomóc do 
przewrotu w Rosji. 

Jednakże agenci G. P. U, a 
ściślej agenci państw zachod- 
nich obawiających się Niemiec, 
poinformowali Stalina o pla- 
nach Tuchaczewskiego- 

W rezultącie Tuchaczewskij 
zapłacił za ten spisek gardłem. 
NIEMIECKA ROBOTA 
SPALIŁA NA PANEWCĘ 

Obecnie znów zdemaskowane 
robotę agentów niemieckich. 
Wprawdzie próbowali oni do- 
trzeć do samego Stalina, aby 
go olśnić „nęcącymi propozycja- 
mi“, ale w międzyczasie Stalin 
został poinformowany o gło- 
śnych już w całym świecie „pro 
pozycjach feldmarszałka Goe- 
ringa“, zmierzających do rozbie 
ru Rosji, utworzenia pod protek 
toratem Niemiec „samodzielnej“ 
Ukrainy i zniszczenia państw 
bałtyckich. 

Kiedy zaś dowiedział się, Że 
Platten i Szaposznikow komu- 
nikują się z tajnymi wysłannika 
mi Hitlera, dał rozkaz Berii, ko- 
misarzowi spraw wewnętrznych, 
aby zaczął działać, Na posiedze- 
niu „Politbiura* zapadła krótka 
decyzja: aresztowania i oddania 


gdy najeźdźcą pożre |pod sąd obu dygnitarzy bolsze- 


słabsze ofiary rzuci się w końcu | wickich. 


i na tych, których chwilowo zosta 
wił w spokoju. 
Składając hołd poległym w wiel 


WZROST NASTROJÓW 
ANTYNIEMIECKICH 
Zarządzenia te wywołały pop- 


kiej wojnie amb. Bullitt przypo- lloch wysłanników hitlerowskich. 
mniał, że szli oni do Europy na pol Nie opuszczają oni ambasady 


le bitwy w tym przeświadczeniu, 
że walczą za pokój. Ale chociaż 
marzenie ich nie zostało urzeczy- 
wistnione, to jednak ofiara ich nie 
była daremną, albowiem pozosta- 
wila po wsze czasy naukę, że gor 
szym od wojny nieszczęściem jest 
niewola. 


niemieckiej, do której się schro- 
nili. 

W rezultacie cała ta afera 
wzmogła nastroje antyniemiec- 
kie w partii bolszewickiej. Przy 
śpieszyło to decyzje związania 
Sowietów z systemem angiel- 
sko - francuskim 
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Kalendarz dnia 


WTOREK 


Feliksa pap. m. 
Jutro: Such. N. 
M. P. P. Ł. 
Słońca wsch. 3.24 
zach. 19.43 
Księżyca wsch. 
16.48 zach. 2.26, 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1431 Spalenie na stosie przez Angli- 
ków w Rouen Joanny d'Arc 
„Dziewicy Orleańskiej", która 
uwolniła Francję od wrogów. 
PRZYSŁOWIA: 
Dużo chrabąszczyków w maju, 
Proso będzie gdyby w raju. 
AFORYZMY: 

Wielu młodzieńców. piszących wier 
sze, wyrabia się z czasem na dobrych 
pisarzy kancelaryjnych. 

Rozum jest mądrzejszy niż serce i 
dlatego mu ustępuje. 


JUL 
WARAZA 


WARSZAWA 
WTOREK, DN. 30.V.1939 R. 

6.30 „Kiedy ranne“. 6.35 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.00 
Przerwa. 11.00 Audycja dla szkół. 
11.15 Piosenki junackie (płyty). 11.30 
Audycja dla poborowych. 11.57 Sy- 
gnał czasu. 12.03 Audycja pułdnio- 
` wa (z Poznania). 13.00 — 15.00 Przer- 
wa. 15.00 Wesołe opowiadania dla 
młodzieży. 15.15 Skrzynka ogólna. 
15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dzien- 
nik popołudniowy. 16.08 Wiadomości 
gospodarcze. 16.20 Przegląd aktual- 
ności. 16.30 Recital kompozytorski 
Apolinarego Szeluty. 17.00 Kobieta a 
obrona kraju — odczyt. 17.15 Pieśni 
w wykonaniu Franciszki Platówny. 
17.30 „Z pieśnią po kraju“ — audy- 
cja. 17.50 Reportaż Lecha Bejnara ze 
Zjazdu Osadników w Grodnie (z Wil 
na). 18.00 Orkiestra dęta. 18.30 Au- 
dycja dla robotników. 19.00 Odczyt 
wojskowy. 19.15 Melodie taneczne. 
20.00 Audycja dla wsi. 20.15 Gra Ma- 
ła Orkiestra P. R. 20.35 Audycje in- 
formacyjne. 21.00 „Opowieść o Mo- 
niuszce”. 22.00 „Echa mocy i chwa- 
ły“. 2215 Francuskie utwory skrzyp 
cowe. 22.45 Uczeń czarnoksiężnika — 
scherzo symfoniczne. 22.55 Przegląd 
p . 23.00. Ostatnie wiadomości. 

23.05 Wiadomości z Polski. 

WARSZAWA II 
14.00 Muzyka operowa (płyty). 
1455 Znane orkiestry jazzowę i re- 


velersi (płyty). 15.55 Muzyka Fran- | 


ciszka Schuberta. 16.40 Wiadomości 
sportowe. 16.45 Parę informacji. 16.50 
Kącik solistów. 17.10 Przegląd kultu- 
ralny. 17.25 Życie kulturalne stolicy. 
17.25 Program na jutro. 17.40 Muzyka 
taneczna (płyty). 19.00 — 21.05 Przer 
wa 21.05 Muzyka (płyty). 21.10 „O 
potrzebie czytania poezji* — szkic li- 
teracki. 21.25 Recital śpiewaczy Anie 
li Szlemińskiej. 21.50 Muzyka lekka 
(płyty). 23.05 Orkiestra kameralna. 


Sian prawny 


majątków Kościoła 
prawosławnego 


Komisja Oświatowa Sejmu u - 
chwaliła w sobotę z poprawkami 
projekt ustawy © uregulowaniu 
stanu prawnego majątków kościo 
ła prawosławnego na obszarze 
Rzeczypospolitej Polskiej. Pro- 
jekt ten reguluje położenie pra- 
wne nieruchomości oraz praw 
do nich posiadanych przed pow 
stamiem Państwa Polskiego przez 
kościół prawosławny na obsza - 
rze Rzeczypospolitej w oparciu o 
zasadę status quo, przy czym 
przepisy projektu w niczym nie 
naruszają praw osób trzecich. 

Przyjęte przez komisję po- 
prawki zmierzają w kierunku 
bardziej Gcisłego zabezpieczenia 
praw osób trzecich zwłaszcza Ko- 
ścioła Katolickiego. 


e a RC 2 — 
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był wielką manifestacją siły Wielkiej Brytanii 


Na dzień 24 maja przypadł w 
Anglii tak zwany dzień imperial 
ny, który miał wykazać spois» 
tość olbrzymiego imperium bry 
tyjskiego. W bieżącym roku w 
związku z jazdem pary kró: 
lewskiej do Kanady święto to ob 
chodzono szczególnie uroczyście 
a „gwoździem " dnia był „raport 
radiowy” dominiów i kolonii. 

Radioamatorży, którzy słucha 
li wieczorem 24 maja audycja sta 
cji angielskich mieli możność w 
ciągu półtora godziny przenosić 
się wyobraźnią z Kanady do A* 
fryki, stam do Australii, a 
następnie na Nową Zełandię, do 
Indii, na Jamajkę, Nowe Funlan 
dy i td. 

Połącznie radiowe Kanady z 
najbardziej odległymi zakątka» 
mi globu ziemskiego wykazało, 
jakie postępy uczyniła radiofo 
nia w ciągu ostatnich dwu lat. 

Audycja rozpoczęła się uroczy 
stym apelem spikera radio - stas 
cji Winnipeg do wszystkich naro 
dów brytyjskiego imperium, aby 
odpowiedziały na „powitanie, 


które zasyłają im mieszkańcy Ka Montrealu, 


Nooa organizacji 


nady, Zaraz po 
przed mikrofonem rybak z 


tym wystąpił, Europejczyków i 
os| rzy pragnęli ujrzeć parę królew- 


wej Szkocji, który powitał króla| ską. 


Jerzego i królowę Elżbietę. Na 
stępnie fala 
odległeśo o 
Montrealu, skąd powitał króla 
skromny urzędnik miejski, wy” 
głaszając przemówienie w Sta» 
rym francuskim narzeczu. 
Następny skok fali był jesze 
cze większy, bo aż o 2500 kilo- 
metrów. Tym razem z głośnika 
dobiegał wyraźnie głos farmer» 
ki mającej s y dom w za 
padłej części Sasakczewanu. 
Spikerowi jednakże to nie wy 
starczało. Przerzucił bowiem za 
raz słuchaczy na lotnisko miesz 
czące się na dalekiej północy i 
pozwolił zaznajomić się wraże 
niami lotnika, który trudnił się 
przewożeniem transportów Z 
dzikich okolic północnej Kana: 
dy w bardziej cywilizowane 
dzielnice kraju. Pilot, Patrick 
Miller, opowiedział między ine 
nymi, że w ciągu ostatnich dni 
zamiast towaru przewoził do 
Toronto i Winnipeg 


Po Kanadzie mówiła Afryka. 


skierowała się do Manip wzywał po kolei Bry 
1400 kilometrów tyjski 


amerun, Gambię, Sierra 
Leon, Anglo » egipski Sudan. 
|Tanganaikę, obie Rodezje i de» 
partamenty Unii Południowo "A 
frykańskiej itd itd. Piotr Korne 
|lius van Pool, poszukiwacz złota 
|z Johannesburgu, powitał parę 
‘królewską po angielsku i w miej 
scowym narzeczu „afrykan”, 
który jest mieszaniną angielskie» 
ko i holenderskiego. 

Po powitaniach złożonych 
przez tubylców, fala przeniosła 
ge do Australii. Tam Ír. Gordon 

Iberry opowiedział, jak wy» 
jwiazuje się z obowiązków „lata 
jącego lekarza”. Jest on bowiem 
kierownikiem wielkiej organiza- 
lcji lekarskiej, która przy pomo» 
jcy, samolotów » ambulatoriów 
spieszy z pomocą mieszkańcom 
rozsianym po pustkowiach. Cza: 
sem lekarze muszą lecieć 4 godzi 
ny Zanim dotrą do osiedla cho» 
rego. 
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przyjeta przez sejmową komisję przemysł. handlową 


Sejmowa Komisja Przemysło- 
wo - Handlowa przyjęła w sobo- 
tę dwa projekty ustaw, złożo - 
nych przez pos. Jahodę Żółtow- 
skiego. 

Pierwszy z projektów nowelizu 
jący rozporządzenie o izbach rze- 
mieślniczych, likwiduje dotych - 
czasową powszechność wyborów 


do izb rzemieślniczych 
a przesuwa cały ciężar 
wyborów na cechy i inne or- 


gamizacje rzemieślnicze. Projekt 
w ten sposób daje zorganizowa - 
nym i uspołecznionym jedno- 


stkom wpływ na wyraz samorzą- | pochodził z nominacji 


du rzemieślniczego. 


Z 


cztery oczy 


Według przyjętego projektu u- 
prawnionym do głosowania „jest 
obywatel polski w wieku od 
24, prowadzący samoistne rzemio- 
sło lub posiadający koncesję na 
prawo prowadzenia przedsię- 
biorstw i jest członkiem cechu, 
Wybranym -do izby rzemieślniczej 
może być tylko samoistny rzemie 
ginik w wieku od lat 30, mający 
tytuł mistrza i posiadający pra- 
wo kształcenia uczniów. 

Poza tym według przyjętego 
projektu Zarząd Związku izb rze- 
mieślniczych, który dotychczas 
ministra 
, będzie obec 


Przemysłu i Handlu 


6 zam 


Intymne rozmowy z naszymi Czytelnikam 


Serce Czy pi 


A może rodzice mają racię? 


P. Marlena z Pabianic 


„Szanowny Panie Redaktorze 
onieważ nie mam nikogo, komu 
ym mogła się zwierzyć, ZwTras 

cam się do Ciebie, kochany Re- 
daktorze, z prośbą o wysłucha: 
nie mej spowiedzi i udzielenie 
mi zbawiennej rady. 

Otóż mija już rok, jak kocham 
się z wzajemnością w moim mi= 
lusim Stachu. Jedynym naszym 
najgorętszym pragnieniem jest 
połączyć się na zawsze. Nieste» 
ty, na drodze nam stanęli moi 
rodzice, którzy nie pozwalają mi 
nawet widywać się z nim. Po każ 
dym jego przyjeździe (ponieważ 
obecnie odbywa służbę wojsko” 
wą) mam w domu okropne sce» 
ny. 

Powód? On jest biedny i bez 
pracy. Ale przecież po powrocie 
z wojska może uda mu się zna- 
leźć jaką posadę. Coprawda, wy 
kształcenia dużego też nie posia 
da, bo skończył zaledwie cztery 
oddziały szkoły powszechnej, ja 
zaś mam już małą maturę i pos 
sag. 

Nie przeczę, że rodzice mają 
nieco słuszności, marząc o kim 
innym dla mnie. Oczywiście, że 


lepiej byłoby, gdyby mi się tra- |nia do rodziców Pani, Ostatecz- 


fił ktoś, mający też trochę pie- 
niędzy albo przynajmniej dobrą 
posadę, by móc żonę należycie 
utrzymać. Zapominają jednak o 
łym, że małżeństwo bez miłości 
jest tylko związaniem sobie ży- 
cia. Nie wyszłabym za mąż 
dla kariery. Pragnę cichego kąci 
ka z ukochanym człowiekiem. 
Bez niego — życie jest dla mnie 
niczym. Oby się spełniły nasze 
najsorętsze marzenia. 

estem w rozterce duchowej. 
|Co czynić? Usłuchać rodziców 
i porzucić mego  żołnierzyła 
(choć tego bym nigdy nie przeży 
ta), czy postąpić wbrew ich wos 
li? Możebyś zechciał, kochany 
Redaktorze, przemówić do mæ 
ich rodziców, by z Twych ust 
wysłuchali, jaką nam krzywdę 
wyrządzają. Przemów do ich 
A serc i nakłoń ich do 
przychylności dla naszej sprawy 
Z góry fuż za fo serdecznie dzię 


pij 
rzesyłam uścisk dłoni dla ca 
łej Redakcji, a szczerze ściskam 
mocno p. Sadka za jego morowe 
kawały”. 

Choć życzę Pani z całego ser 
ca spełnienia marzeń, nie czuję 
się upoważniony do przemawia: 


nie wybierany przez radę zwiąt- 
ku,, dzięki temu samorząd rze - 


lat | mieślniczy zyskuje-większe-zna *= 


czenie: Zaznaczyć przy tym należy 
że wprowadzone zmiany 8% zre- 
alizowamiem dawno wysuwanych 
postulatów przez rzemiosło. 

Ze względu na dłuższy okres 
czasu, niezbędny do opracowania 
nowej ordynacji wyborczej do iz- 
by rzemieślniczej, jak i ze 
względu na konieczność dokona- 
nia rejestracji cechów, uchwalono 
drugi projekt ustawy, upoważnia- 
jący ministra Przemysłu i Han - 
dlu do przedłużenia kadencji izb 
rzemieślniczych. 


5 tysięty za pocałunek - 


eniądze | 


sne poglądy na. szczęście swej 
córki i mogą mi po prostu powie 
dzieć, bym się nie wtrącał do 
; swoich rzeczy Natomiast mo 


F mają chyba prawo mieć wła 


ge wyrazić mój pogląd na spare 
wę i udzielić Pani rady 
mego sumienia. 

tóż całkowicie podzielam po 
gląd Pani, że nie powinno się 
wychodzić za mąż dla kariery i 
że małżeństwo powinno. być bez 
warunkowo oparte na wzajemnej 
miłości. Niestety, wszakże 


ług 


z sa 
mej miłości małżeństwo żyć nie 
może. Musi mieć oprócz serco- 
wych również materialne podsta 
wy bytu. Stąd wniosek praktycz 
ny i rada dla Pani. Wydaje mi 
się, że Pani jest jeszcze taka mło 
da, iż w ogóle śpieszyć się bar 
dzo z małżeństwem nie ma po: 
wodu. Należy więc przeczekać 
aż p. Stasio wróci z wojska i 
znajdzie posadę. 

Jeżeli znajdzie, to świetnie, je 
żeli zaś nie, to będziecie musieli 
na razie powstrzymać się od Wa 

szych zamiarów, gdy zaś p. Sta: 

sio dostanie posadę i pobierze- 


cie się,  ręczę, że opór 
rodziców zmięknie, zwłaszcza, 
'gdy się do nich uśmiechnie 


| pierwsze... dzieciątko. 


tubylców, któ, Następnie wezwano do „rapot 


tu „Nową Zelandię, WYSPY Stue 
arta, Cooka, Przyląlek Dobrej 


Nadziei itp. W imieniu Nowej 


Zelandii wygłosiła pierwsza prze 


mówienie młoda uczennica, fia- 
enie zabrał głos student tech 
nikum. Student powitał parę 
królewską po maeriacku, a pó» 
Źniej przetłumaczył swoje prze» 
mówienie na angielski. 

W. Indiach odpowiedziały na 
„raport” prowincje Dekhi, Boms 
bay, Bacha, Bengol, Hidarabad i 
Beludżystan: W imieniu wszyst 
kich tych prowincji odczytano 
w języku bengalskim poemat hin 
duski poemat napisany _ przez 


Rabindranata Tagore, w którym _ 


wielki po.ta hinduski wyraził ną 
dzieję, że angielscy mężowie sta 


nu uchronią imperium przed po. 


żogą wojenną. 


Jamajka, Antigua, Trinidad i . 


jakieś dwadzieścia innych wysp ; 


zaznaczone na 


które zaledzie są 
i każda na swój 


mapie, powitało 


» 


oryginalny sposób, parę królew* . 


ską. 


W końcn fala wróciła do Kas . 


nady. Zahaczyła przed 


o. 
Nowe Funlandy i irada z 


tym, aby wezwać Anglię, Szkos 
cję, Północną Irlandię i Walię, 


Pod koniec audycji zabrał głos 
król Jerzy. Pomimo że ostatnio - 


mówił on już dość płynnie, pod. 


czas wygłaszania tej mowy zati- 


nat się, przeciągał zdania, lub- 


kilka razy powtarzał początek 


słowa. Mimo to mowa jego, w : 
której każde słowo było przemy : 


ślane, i która odznaczała się jas 


nością myśli, oraz prostotą wyra 
żania się, 
żenie. . 


ała silne wra» 


ŻĄDAMY KOLONII! 


HEMOROI 


PZ EGWAWIENIE. $ 


EFST. A 
Ą » 


Z6MIE. 
WECZENIE, 


Przed sądem w Houston (Tee 


xas U. S. A.) stanął szofer, oskar ı 


żony przez pannę Eugenię Hore 
lock o to, że pocałował ją w cza» 


sie gdy znajdowała się w jego . 


aucie, jako pasażerka. 


Nie pomogły przeprosiny ani 


zapewnienia szofera, ze już nie 


gdy nie będzie taki lekkomyśle ` 


ny. Sąd skazał go na zapłacenie 
odszkodowania za straty morale 
ne w wysokości 1000: dolarów. 


Anegdota szkocka 


Z Aberdeen donoszą: 


Pewnego dnia dwu ` Amery- 


kan podróżowało po Szkocji. W . 


pewej chwili znaleźli się na szo 


sie prowadzącej do miasteczka. . 


Ponieważ napis na  drogowska» 
zie był zatarty, spytali chłopca 
przechodzącego tamtędy: 
— Hallo boy, nie 
za miasto? Wa 
Na to chłopiec: 
= Daj. pan 5 pensów, to pant 


powiem. 
— All right rzekł drugi Ame 
rykanin, to jest Aberdeen.. 


Zbierajcie 


wiesz co to _ 


ma F. © N.. 


Tygodniowy dodatek motoryzacyjny 
pod redakcją Lucjusza Dury 


Pró. 


y Sprawności maszyn 


i ich znaczenie dla włascicieli wozów zarobkowych 


Regulamin XII Międzynarodowego Raldu R., P. 
|= jazdy w terenie (ok. 20 km. po Obsada samochodów dwumiejsco- 


Organizowane przez zrzeszenia i klu 
by automobilowe na świecie raidy sa 
mochodowe, mogą się wydawać dla 
zawodowych kierowców i właścicieli 
wozów zarobkowych nie interesują- 
ce. Rzeczywiście, do ostatnich cza- 
sów; wyczyny sportowe naszych asów. 
automobiliznu, były traktowane 
przez zawodowców co najmniej o- 
bojętnie. Ostatnio jednak, młode po- 
kolenie kierowców zawodowych, 0- 
kazuje silne zainteresowanie rezulta- 
tami większych i mniejszych imprez 
samochodowych, wychodząc ze słusz 
mego założenia, że stanowią one cen- 
mą wskazówkę i dla tych, którzy w 
automobiliźmie pracują zawodowo. 

Jakie wnioski i korzyści osiągamy 
x raidów? Oto pytanie, na które wła- 
ściciele wozów zarobkowych znaleźli 
łuż odpowiedź, odpowiedź wykazu- 
jącą dlaczego właściciele takich wo- 
zów ostatnio tak wydatnie interesują 
sią zawodami sportowymi. Oto po 
prostu szukamy w rezultatach tych 
rmidów odpowiedzi: które wozy 8. 

najlepiej do pracy w pol- 
real p Eoin drogowych. I stwier 
dzić musimy, że imprezy sportowe da 
ja na to e odpowiedź rzeczową 
i celową. Wnioski zaś każdy z nas wy 


Dlatego też, aby ułatwić czytel- 
nikom znalezienie odpowiedzi na py- 
tamie, podajemy szczegóły organizo- 
wanej przez Automobilklub Polski 
wielkiej imprezy międzynarodowej 
e Wielką Nagrodę Polski. 

Komisja sportowa Automobilklubu 
Polski strawiła setki godzin żmud- 
mej, ciężkiej pracy dla opracowania 
regulaminu tegorocznych wielkich za 
wodów automobilowych „Grand Prix 
Polski — XII Międzynarodowego 
Raidu A. P. 1939". Praca nad regula- 
minen trwała wyjątkowo długo ze 

an g aaea parria iya 
mian, wprowa e rych okaza 
ło się wskazane, jak wykazały do- 
świadczenia raidów w latach ubie- 
złych. Stworzono szereg odmiennych 
od zeszłorocznych zasad i rozwiązań 
a nastepnie szukano ich życiowego 
mastosowania. To „życiowe stosowa- 
nie” — to nic innego, jak próba prze 
widywań, czy e warunki będą do- 
stępne 1 sprawiedliwe dla wszystkich, 
ennmrzy tak bogatym materiale i wiel 
kiej możliwości różnorodnych wy- 
padków Arh zadaniem NEES 
trudnym i niewdzięcznym. Ostatecz- 
mie regulamin został „dociągnięty* 
do końca w punktach najtrudniej- 
szych I oddany do druku (w języku 
polskim, franc. i niemieckim). W mię 
dzyczasie, aby przyśpieszyć zapozna- 
nie się kierowców zagranicznych z 0- 
gólnymi zasadami Grand Prix Polski, 
(zapisy w I-szym terminie do 10-go 
maja r. b.), sekretariat Komisji Spor 
towej A. P. rozesłał za granicę spe- 
cjalnie wydane w języku francuskim 
i niemieckim ulotki, zawierające 
akrót regulaminu raidu. Dziś może- 
my już podać ostatecznie ustalone wa 
runki zawodów. 

Zawody o Grand Prix Polski odbę- 
dą się w dniach 10 — 18 czerwca r. b. 
i składać się będą w następujących 

rób; 
F A. Próby rozruchu silnika (jedno- 
krotna przed startem do I-go etapu). 
B. Próby szybkości płaskiej z rozbie- 
giem (1 km. próby, rozbieg 1,5 km). 
C. Jazdy okrężnej na dystansie oko- 
ło 4.500 km. D. Próby szybkości gór- 
skiej (ok. 5 km. na Równicy). E. Pró- 
by szybkości płaskiej bez rozbiegu 
(na dystansie 1 km), F. Próby zręcz- 
ności. G. Próby hamowania. H. Pró- 


drogach Puszczy Kampinowskiej. L. 

z jazdy po drogach gruntowych 
(ok. 180 km. na trasie Kobryń — 
Skidel). J. Próby powtórnej szybko- 
ści płaskiej z rozbiegiem (dystans 
1 km. rozbieg 1,5 km.). K. Badania 
i technicznego samochodów. 


TRASA I ETAPY < 

Najwiecej zainteresowania budzi 
jek zwykle trasa jazdy okrężnej, któ- 
ra zaczyna sobie zyskiwać wśród kie- 
rowców nazwę „małego maratonu sa- 
mochodowego'*. 

Jazdę podzielono na 4-y etapy o 
łącznej długości ok. 4.500 km. 

Etap L Warszawa, Rawa Mazowiec 
ka, Piortków, Częstochowa, Będzin, 
Modrzejów, Chrzanów, Kraków, My- 
ślenice, Lubień, Mszawa Dolna, Lima 
nowa, Nowy Sącz, Jasło, Sanok, Kuź 
mina, Przemyśl, Lwów, Złoczów, Tar 
nopol, Zbaraż, Dubno, Łuck, Kowel, 
Brześć m/Bugiem, Warszawa 1.449 
km. 

Etap IL Warszawa, Radom, Kielce, 
Kraków, Chrzanów, Biała Skoczów, 


Wisła, Głębce, Jabłonków, Cieszyn,” 


Żoryj'Katowiee; Herby, Trzepizury, 
Kłobuck, Wieluń, Kępno, Ostrów, Ja 
rocin, Poznań, Węgrowiec, Nakło, 
Chojnice, Kościerzyna, Klukowa Hu- 
ta, Kartlizy, Wejherówo, Reda, Puck, 
Wielka Wieś, Jastrzębia Góra 1.268 
km. 

Etap IL Jastrzębia Góra, Gdynia, 
Żukowo, Egiertowo, Nowa Karczma, 
Kiszewa str., Zbiewo, Czerk, Tuchola 
Bydgoszcz, Inowrocław, Strzelno, 
Konin, Łowicz, Warszawa 569 km. 

Etap IV. Leszno (pod Warszawą), 
Łódź, Piotrków, Radom, Puławy, Lub 
lin, Włodawa, Kobryń, Skideł, Au- 
gustów, Warszawa 1.057 km. 

Zawodnik winien przebyć wszyst- 
kie etapy na trasie przepisanej z szyb 
kością przeciętną w/g następującej 
tabeli: (cyfry pierwsze oznaczają 
szybkość minimalną, cyfry drugie, 
przeciętną szybkość maksymalną). 

Klasa I — 50 km/godz — 60 


km. /godz. 
Klasa II — 55 km/godz. — 65 
km. /godz. 
Klasa I — 58 km/godz — 68 
km. /godz. 


Klasa IV — 60 km/godz. — 70 

Nieosiągnięcie najniższej lub prze- 
kroczenie najwyższej dopuszczalnej 
szybkości przeciętnej wymienianej 
powyżej — powoduje wykluczenie za 
wodnika z raidu. 

Rzecz jasna, że wprowadzenie t.zw. 
sektorów — t. zn. „badanie przecięt- 
nych szybkości* na stosunkowo krót- 
kich odcinkach znacznie utrudni pra 
cę kierowcy. Dodajmy, że samochód 
przez cały. czas raidu prowadzić mu- 
si, pod grośbą dyskwalifikacji, tylko 
jeden kierowca. 

Podział samochodów 

Samochody podzielone zostaną na 
klasy w sposób następujący: 

Klasa I — samochody małe o po- 
jemności zilnika do 1.200 cm. sześć. 
klasa II samochody średnie o pojem- 
ności silnika od 1.200 do 2.000 cm. 
sześć., klasa III — samochody duże 
o pojemności silnika od 2.000 do 3.000 
cm. sześć, klasa IV — samochody 
największe o pojemności silnika po- 
wyżej 3.000 c. sześć. 

Do zawodów będą dopuszczone sa- 
mochody osobowe, czterokołowe, o 
silnikach bez sprężarek, z nadwoziem 
otwartym lub zamkniętym co naj- 
mniej dwumiejscowym w samocho- 
dach od 1.200 cm. oraz co najmniej 
czteromiejscowym w samochodach 
powyżej 1.200 cm. 


PROSZKI > 


'MIGRENO-NERVOSIN 


GRYPA, PRZEZI 


GŁOWY,Z 


wych o poj. silnika do 1.200 cm. skła 
da się z kierowcy i mechanika oraz 
balastu 60 kg., obsada wozów co naj- 
mniej trzymiejscowych o poj. silnika 
do 1.200 cm. składa się z trzech osób: 
kierowcy, mechanika i pasażera; ob- 
sadą samochodów co najmniej czte- 
romiejscowych o.poj. silnika powy- 
żej 1.200 cm. składa się z czterech o- 
sób: kierowcy, mechanika i dwóch 
pasażerów. 
Klasyfikacja, 

Klasyfikacja dokonana zostanie: w 
każdej klasie oddzielnie na zasadzie 
bezwzględnej sumy punktów dodat- 
nich i ujemnych, osiągniętych w wy- 
żej wymienionych 11-u próbach. Poza 
klasyfikacją indywidualną w poszcze 
gólnych klasach, zostanie dokonana 
Klasyfikacja w zespołach fabrycz- 
nych i klubowych. Trzy lub cztery sa 
mochody tej samej marki i klasy mo- 
gą być zgłoszone, jako zespół fabry- 
czny: przy klasyfikacji brane będą 
pod uwagę wyroki tylko trzech naj- 
lepszych samochodów. Trzy lub czte- 
ry samochody różnych marek i klas, 
bądź też jednakowych, jednak z zało 
gami tego samego Automobilklubu, 
mogą być zgłoszone jako zespół klu- 
bowy. 

Za podstawę przy klasyfikacji ze- 
społów fabrycznych i klubowych bra 
na będzie bezwzględna suma punk- 
tów dodatnich i ujemnych osiągnię- 
tych przez trzech kierowców zespołu 
w jeździe okrężnej i w badaniach 
technicznych. W wypadku osiągnięcia 
równej ilości punktów przez dwa lub 
więcej zespołów o klasyfikacji roz- 
strzygać będzie suma wyników w o- 


SREBR 


bu próbach szybkości górskiej, Dla 
tej ikacji ustalono specjalną 
tabelkę (handicap) różniczkującą wo 
zy poszczególnych klas, 

Po raz pierwszy w historii sportu 
samochodowego w Polsce wprowa- 
dzono nagrody pieniężne dla właści- 
cieli samochodów, podobnie jak to 
od wielu lat stosowane jest np. w 
sporcie konnym (w zawodach hippicz 
nych), gdzie właściciel konia, który 
zdobył czołowe miejsce w konkur- 
sie, otrzymuje nagrodę pieniężną. 

Tak więc oprócz nagród honoro- 


Ponad to poszczególne firmy ufun- 
aiei cały szereg nagród specjal- 
ny 


Jak z powyższego wynika, impreza 
ta będzie niezwykle trudna i dla za- 
wodników i dla maszyny. 

Nie więc dziwnego, że prawie 
wszystkie marki samochode będą re- 
prezentowane, by zdać egzamin przed 
społeczeństwem, że są one dostatecz- 
nie przygotowane do polskich warun 
ków drogowych. 

Obecnie juź jest wiadome że w 
raidzie tegorocznym weźmie udział 
rekordowa ilość zawodników. 

Dotychczas jest już zgłoszonych 63 za 
wodników, w tym 20 Niemców, 3 Cze 
chów, 1 Jugosłowianin, 2 Włochów, 
2 Francuzów, 2 Austriaków i 33 Po- 
laków. 

O zawodnikach i ich szansach pisać 
będziemy w następnym naszym do- 


ROLI? 


Zmniejszanie 
ilości postoi taksówek 


Praca taksówki jest uzależnio- 
na w znacznej mierze od przy- 
padku. 

Taksówka czeka na pasażera, 
naturalnie w miejscach gdzie o 
tego pasażera najłatwiej. Zrozu- 
miałą rzeczą jest, że największe 
skupienie taksówek oczekują- 
cych na pasażerów znajdujemy 
w śródmieściu. Nie znaczy to zu 
pełnie, aby przedmieścia nie by- 
ły należycie obsłużone, przeciw- 
nie, na postojach na krańcach 
miasta zawsze można „złapać* 
taksówkę, czego nie można po- 
wiedzieć o niektórych postojach 
w śródmieściu, na których licz- 
ba taksówek oczekujących na pa 
sażerów jest ograniczona do np. 
dwu. Liczba postoi w śródmie- 
ściu jest niedostateczna. Stwier- 
dzają to wszyscy szoferzy. 

Nic dziwnego, że liczba t. zw- 
„Strzelców“, t. j. szoferów tak- 
sówek omijających postoje i 
chwytających pasażerów w „lo- 
cie“, zwiększa się stale, ze szko- 
dą dla normalnie pracujących 
szoferów. 

Dla przemysłu taksówkowego 
niezmiernie ważnym zagadnie- 
niem jest wzrost ilości postojów 
w śródmieściu, tymczasem stale 
ilość postoi jest zmniejszona, lub 


też ograniczana jest ilość taksó- 
wek na postojach. 
Dowiadujemy się, że tak waż- 
ny postój dla nas — przy zbie- 
gu N. Światu i Al. Jerozolim- 
skiej zostanie skasowany. Zakaz 
zatrzymywania się taksówek 0- 
bejmie odcinek do domu Nr. 19 
na Nowym Świecie do Al. Jero- 
limskiej i w Alei na przestrzeni 
50 metrów w stronę Brackiej. 


Koncesje 


na taksówki bagażowe 


W. związku z wycofaniem ze śród- 
mieścia ruchu kołowego i zastąpie- 
nia go całkowicie przez samochody, 
co ma nastąpić łatem roku bieżącego, 
sprawa uruchomienia dostatecznej 
ilości taksówek bagażowych staje się 
coraz bardziej aktualna, 


Obecnie kursuje po Warszawie 170 
taksówek bagażowych, co nie wystar 
cza na potrzeby stolicy. Niewątpli- 
wie liczbą taksówek bagażowych zna 
cznie wzrośnie z chwilą ostatecznego 
skasowania w śródmieściu ruchu ko- 
łowego. 

Jest przeto pole do inicjatywy w 
tym zakresie. 

Koncesję na uruchumienie taksów 
ki bagażowej w Warszawie,.od 24 b, 
m. wydaje Wydział Przemysłowy Za- 
rządu m. st. Warszawy. 
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rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 
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Nowa mapa 


samochodowa i stanu 


dróg w Polsce s 

Polski Touring Klub rokrocznie wy 
daje mapę samochodową Polski, za 
każdym razem należycie uzupełnioną 
i opracowaną z aa d troską o ułat 
wienie turyście podróżowani 
chodem po Polsce, 

Mapa opracowana jest na zasadzie 
najnowszych materiałów uzyskanych - 
przez P T. Klub od Ministerstwa Kos 

CIL z f 

Do mapy dołączony jest aneks za- 
wierający 24 marszruty na głównych 
szlakach Polski i 62 mapki przejaz- 
dów przez większe miasta. To ostat- 
nie ma duże znaczenie dla automobi 
listów, gdyż zmacznieę ułatwia przejaz 
dy przez miasta bez potrzeby zatrzy- 
mywania się dia uzyskania informa- 


Na mapie uwidocznione są wszyste 
kie ważniejsze mapy Polski z oznacze 
niem miast w których znajdują się sta . 
cje obsługi Tow. Lilpop Rau i Loewen 
stem, punkty sprzedaży paliwa „Es*— 
Vacuum Qil Company i stacji „Dras 
go”. Na samej mapie są oznaczone șta 
cje benzynowe. 

Cenne to wydawnictwo jest niezbę- 
dne dla każdego amtomobilisty uda» 
jącego się w podróż po Polsce. 


a samo 
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Odpowiedzi Redakcji 


P. JANOWI K. W CZĘSTOCHOWIE. 

Chce Pan jechać do Rumunii „setką“. j 
Zasadniczo wyjazd taki nie powinien 
nasuwać trudności, jeśli ma Pan tryp 
tyk i paszport w porządku. Jednak 
trudność jest innego rodzaju. W Pol- 
sce „setki“ nie wymagają specjal- 
nego prawa jazdy i są traktowane 
tak samo jak rowery. Za cą na 
tomiast, na użytkowanie „setki“ jest 
wymagane prawo jazdy. To też musi 
Pan takie prawo jazdy posiadać. Jeśli 
posiada Pan prawo prowadzenia sa- 
mochodu, lub motocykla w Polsce 
może Pan otrzymać międzynarodowe 
prawo jazdy, jeśli zaś Pan takiego 
prawa nie posiada, musi Pan, aby je 
uzyskać, zdobyć prawo jazdy mo- 
tocyklem po Polsce. Życzymy przy- 
jemnych wakacji w sprzymierzonej 
z Polską Rumunii. 

P. STEFANIA Z. W WARSZAWIE. 
Pyta Pani, czy posiadanie taksówki 
w Warszawie jest dochodowe. I tak 
i nie. Jeśli taksówkę posiada facho- 
wiec, niewątpliwie eksploatacja tak= 
sówki daje mu skromne utrzyma- 
nie, jednak nie radzimy traktować 
taksówki, jako dobrej lokaty kapi- 
tału dla niefachowca, gdyż może go 
spotkać zawód. Większość właścicie- 
li taksówek eksploatuje sama swe “` 
wozy, taksówka stanowi dla nich 
warsztat pracy, który w tych wa- 
runkach dać może utrzymanie. Nie 
możemy na ten temat mówić, nie zna 
jąc Pani warunków materialnych i 
znajomości sprawy. Raczej odradza- 


my. i 

Nabywanie używanego wozu na 
taksówkę jest nie wskazane i to od- 
radzamy. Może Pani zechce zgłosić 
się do Redakcji, po uprzednim tele- 
fonicznym zapowiedzeniu swej wizy- 
ty (tel 5.40-31), 

P. ZYGMUNT JAN. POZNAŃ. 
Sprawa 20 proc. ulg przy nabywaniu 
jest ustalona ustawowo. Dotyczy po- 
datku dochodowego. Urząd Skąrbo= 
wy nowonabywcy wozu (nowego) 
zwraca z podatku dochodowego wpła 
conego przez niego, 20 proc. warto- 
ści (cechy nabycia wozu). Formalno- 
ści z tym związane załatwia zazwy- 
czaj firma sprzedająca samochód. . 
Związek Związków Właścicieli Doro- 
żek Samochodowych wystąpił do 
Min. Komunikacji z memoriałem u- 
zasadniającym konieczność modyfi- 
kacji tej ulgi odnośnie wozów naby- 
wanych na taksówki, w tym sensie, 
aby zwrot 20 proc. ceny wozu mógł 
nastąpić z opłaconego cła od same- 
chodu, gdyż większość właścicieli tak 
sówek nie jest w stanie zrealizować 
przyznanej ulgi, ze względu na opłaca 
nie niższego podatku dochodowego. 
Jaki jest rezultat tego wystąpienia 
Związku, nie wiemy. Memoriał ten 
został przez nas opublikowany w ca- 
łości. 


BALU 


Bronka Zatorska, która kochała się do szaleństwa 
w dyrektorze wielkiego banku, Romanie Jarockim, > 
stanowiła go zdobyć pomimo, że był żonatym i kochał 

żonę. W tym. celu nawiązała kontakt z bandą prze- 

stępców. Banda w podstępny sposób zwabiła Helenę Ja- 
rocką, wywiozła ją do Argentyny i sprzedała do do- 
mu publicznego. Helena zdołała jednakże zbiec stamtąd 
i po wielu przygodach wróciła do Polski. Jarockiego 
zaś usidliła Bronka i zamieszkała u niego. a 

Jarocki był przekonany, że żona rzeczywiście go 
porzuciła, toteż gdy Helema po powrocie do Warszawy 
zajechała do siebie, Jarocki wyrzucił ją. Zrozpaczona 
postanowiła popełnić samobójstwo. Przeszkodził jej w 
tym jednakże powieściopisarz Bartosz, który ędąc 
wdowcem, powierzył jej opiekę nad swoim jedynakiem 
i Helena wyjechała z dzieckiem ma wieś. 

Bronka mimo wszystko obawiała się, że Helena za- 
bierze jej Jarockiego. Poleciła więc bandzie usunąć He- 
lenę. Bronka opracowała plan działania i pewnego 
dy Helema siedziała z dzieckiem Bartosza w wil- 
li na ławce, do uszu jej dobiegł jakiś krzyk. 


j 


Domek zajmowany przez Bartosza znajdował się w 
odległości jakichś trzydziestu kroków od miejsca, w 
którym siedziała Helena. Zdawało się jej, że krzyk do- 
biegł z tego właśnie domku, miała wrażenie, że słu- 
żąca wzywa pomocy. 

— Posiedź tu chwilę sam, Janeczku, obejrzyj 
tymczasem obrazki w książce — rzekła Helena do dzie- 
cka i pobiegła w kierunku domu, 

Wpadłszy do mieszkania, pobiegła wprost do kuch- 
ni Służąca jednakże spokojnie siedziała na stołeczku i 
sbierała kartofle. 

— Czy Stasia krzyczała? — zapytała. 

— Nie, proszę pani, — odparła służąca, 

— Wyraźnie słyszałam krzyk kobiety. Zdawało mi 
się, Że poznaję głos Stasi. A Stasia nic nie słyszała? 

— Tak, również i ja usłyszałam jakiś okrzyk. Przy 
paszczałam jednak, że to krzyczy Janeczek. 

Był to | 1rdzo gorący dzień. Helena skorzystała z 
tego, że jest już w domu, wypiła szklankę lemoniady 
i włożyła lżejszą sukienkę. Następnie wróciła do Jā- 
meczka. | 


(W'tym czasie — wszystko to trwało około dwu- 
dziestu minut — wydarzyło się coś, co w fatalny spo- 
sób wpłynęło na dalszy bieg życia Heleny. Gdyby wie- 
działa, co za szatański plan został wprowadzony w Ży- 
cie w ciągu tego krótkiego czasu, nie dałaby się z pė- 
wmością tak łatwo zwabić. 


Gdy tylko Helena oddaliła się i gdy Janeczek za- I 
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Powieść ze współczesnego życia wielkomiejskiego 
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ła się jakaś kobieta i zbliżyła się do dziecka. 
— Czemu się tak przyglądasz chłopczyku? — sa- 
pytała kobieta głosem pełnym serdeczności. 


Dziecko spojrzało na nią nieufne i nie edpowie- 


` działo. 


— Csy mieszkasz w tej wiii? 

— Tak — odparł Janeczek. 

— Jak się nazywasz? 

— Janek Bartost... 

— Czy mieszka tu pan Zawiadowski? 

— Nie wiem. ć 

— O jaki ty miły chłopczyk — rzekła kobleta, 
głaszcząc jedną ręką dziecko po głowie, a drugą wyj- 
mujące x torebki owiniętą w papierek czekoladkę, w 
kształcie ptaka. — To dla ciebie. 

Dziecko wzięło czekoladkę i przyzlądało się jej. 

— Możesz ją zjeść. Jeśli będzie ci smakowała, do- 
staniesz jeszcze. Jedz. 

Dziecko nieśmiało przyłożyło czekoladkę do ust 1 
wpiło w nią ząbki. Widocznie czekoladka smakowała 
mu, ponieważ zaraz ugryzł jeszcze raz i rzekł” 

— Dziękuję. 

— Chcesz jeszcze? 

Dziecko skinęło głową. 

— Jak zjesz wszystko, to dostaniesz jeszcze, ale 
abyś nikomu nie mówił, że dostałeś òde mnie czeko- 
ladę. 

Dziecko nie odpowiedziało i w dalszym ciągu za- 
jadało z apetytem czekoladę. | 

— A czy ma pani słonia z czekolady? Mój tatuś 
przyniósł mi kiedyś słonia z czekolady. Przyniósł mi 
nawet świętego Mikołaja z czekolady — dziecko zjadło 
ostatni kawałek czekolady. 

— Zaraz ci przyniosę — odparła kobieta. — Ale 
pamiętaj Janeczku, abyś nikomu nie opowiadał, bo nic 
ci nie przyniosę. 

— Kim pani jest? Ciocią? — zapytało dziecko. 

— Tak, twoją dobrą ciocią — odparła kobieta, któ 
ra przez cały czas rozglądała się na wszystkie strony, 
aby stwierdzić, czy nikt się nie zbliża. — A więc cze- 
kaj tutaj, zaraz ci przyniosę słonia z czeklady — oświa- 
dczyła i zmikła wśród drzew. 

Janek znów zaczął oglądać obrazki w książce, a 
gdy Helena wróciła i znów zaczęła mu czytać bajecz- 
ki, oświadczył tajemniczym głosem: 


| 


m Q jaji — krzyknął nagie przeraźliwie Jane- 
czek, — O jeji — dziecko chwyciło się kurczowo spód- 
nicy Heleny. 


— Janeczku, co się stało? Janeczku!! Janeczku!!! 
— rozpaczliwie krzyknęła Helena i zaczęła potrząsać 
malcem, którego twarz wykrzywił grymas bólu i któ- 
rego oczy stały się szkliste — Janęczku! Boże drogi! 
Ge się stało? AX 

Dziecko elelio jęczało. Na ustach jego pojawiła się 
siełonkawa piana, twarz stała się ziemisto szara, a rę- 
es silnie drżały. 

= Ludzie ratujcie! Ratujcie! — wołała przerażo- 
na Helena, która wziąwszy dziecko na ręce, pobiegła 
w stronę domu. ; 

W willi mieszkało mało ludzi. Poza Bartoszem mie- 
szkała w drugim domku jedna rodzina. Widocznie ni- 
kogo tam nie było, ponieważ krzyki Heleny zaalarmo- 
c dno MESKI ła jej na- 


— Co się stało? O rany Boskie! © 

— Nie wiem. Dziecko nagle zasłabło.. Niech Sta- 
sła da wody... Szybko. 

Helena położyła Janeczka na Kamapie i zaczęła 
skrepiać jego twarzyczkę wodą. Dziecko nie przesta- 
walo jednak rzęzić. Z ust jego ciekła zielonkawa pis- 
ma. Oczy miało omo teraz zamkniętą, a jego oddech 
był urywany. 

— Niech Stasia szybko pobiegnie po lekarza! — 
Helena załamywała z rozpaczy ręce — Boże drogi! Ce 
się mogło nagle stać dziecku? 

— Nie wiem, gdzie mieszka doktór. Myślę, Ee tu 
jeszcze nie ma doktorów... 

— Niech więc Stasia pobiegnie do zpteki.. Mzyb- 
ciej... Dziecko przecież umiera!... 

Służąca pobiegła przede wszystkim do sklepiku I 
opowiedziała, że dziecko jej pracodawcy nagie sanis- 
mogło. Gdrie tu można znaleźć lekarza? 

— Ale co jest dziecku? — zapytała skłępiinrka. 

— Nie wiem. Niech pami mi lepiej powie, gdzie 
tu mieszka doktór? 

— Przy stacji kolejowej — odparła sklepikarin I 
mając Janeczka, którego bardzo lubiła. skierowała się 
w stronę domku zajmowanego przez Bartosza. Gdy 
przekroczyła próg mieszkania, Helena dopadła do mid 
i zawołała głosem pełnym rozpaczy: 

— Dziecko umiera! Boże, dziecko umierzf 

(Dalszy ciąg jutroy 


ZYGMUNT CZARSKI 


Widać było, że ranny chce coś powiedzieć, ale po- 
mimo wielkiego wysiłku nie może. Wskazywał tylko na 
usta, Prawdopodobnie chciał powiedzieć, że ma prag- 
niemie. Gumiak podał mu manierkę. Ranny pił łapczy- 
wie. Widać było, że te trochę wody przywróciło jednak 
siły nieszczęsnemu żołnierzowi. 

— Czy pan rozumie, co do pana mówię? — zapytał 
Józek. 

Ranny kiwnął głową. Jeszcze nie było wiadomo, co 
to oznacza. 

Józek zapytał go więc wręcz: 

— Czy pan jest Piotrem Chareckim? 

— Tak.. — wybełkotał wreszcie ranny po polsku. 

7 O, Boże, jakie to szczęście! — zawołał Gumiak 
-— przybywam więc w sam czas, by pana ratować, Czy 
pan wie, że odbyłem bezgranicznie daleką drogę z War- 
szawy na tę pustynię tylko w tym celu? Jestem przy- 
jacielem rodziny pańskiej, wysłanym specjalnie z Pol- 
ski, by wyrwać pana ze szponów miecnych morderców. 

Ranny tylko jęknął głucho... Chciał coś powiedzieć, 
ale znów nie udawało mu się. 

— Nie, nie... niech pam nie nie mówi... niech pan 
mi mie nie odpowiada, by się nie męczyć. Niech pan 
tylko wie, że znam matkę pańską... 

— Ma... tkę... — wybełkotał ranny z trudem 
mo... ją... mat... kę? 

— Tak, matkę pańską, do której pana dowiozę, 
jestem tego pewien, zdrowego i całego. Niech pan tyl- 
ko polega na mnie. Niech pan mi pozwoli działać i ni- 
czemu się nie dziwi. 

Tu ,Gumiak zwrócił się do przewodnika, Piotr 
wszakże wezwał go ponownie słabym głosem: 

— Proszę... pa... na... 

— Słucham, drogi przyjacielu. Czym panu słu- 
żyć? Może kroplę rumu? Dobrze panu to zrobi, praw- 


GRZECH NIE POPEŁNIONY 


Powieść współczesna, osnuta na prawdziwych wydarzeniach 
E 


da? Zaraz panu dam. i 

I przytknął mu do warg manierkę z rumem, stara- 
jae się wszakże, by nie więcej, miż kilka kropel dodar- 
ło do ust rannego. Lekki rumieniec zjawił się na śmier- 
telnie bladej dotychczas twarzy Piotra. Wtem wskazał 
mu coś na prawo... 

— Proszę spojrzeć... tam... — Piotr 
tam... dalej... proszę... poszukać.., ktoś,, konający,; mo- 
że już zmarły... 

— Konający? — zawołał Józek tknięty przeczu- 
ciem — czy może ten łotr? Ten który tu pańa przy- 
wiókł ? 

— Tak. 

— Ach, więc jednak ten bandyta, Więc się bro- 
nił? Dał mu pan za swoje? Bardzo dobrze pan zro- 
bił. Niech on tam zdycha. Nie troszczmy się o niego... 

— Nie, nie... — nalegał Piotr — to nie ja... to 
tubylcy go napadli... jak mnie... Proszę go... ratować.. 

— Ależ po kiego diabła? 

— A wie pan, może pan i ma słuszność — przy- 
znał Józek — może nam się jeszcze przydać. Jeżeli je 
szcze żyje, będzie mógł być żywym dowodem naszych 
oskarżeń. Dobrze, zajmę się nim za chwiłę. Niech pan 
polega ma mni. Najpierw jednak myślmy o panu. To 
ważniejsze. 

Chciał rozkazać przewodnikowi, by wszezgł przy- 
gotowania do zabrania Piotra. Po chwili jed- 
nak namyślił się i zapytał: 

— Tylko kto wie, czy pana mońna zabrać stąd w 


takim stanie? Cry pan w ogóle może się ruszyć? 


— Nie... nie... mogę... Jestem za słaby. Sześć ran 


l kłútych... Zbyt wiele krwi stracilem... 


— Właśnie widzę, Zobaczymy, co tu zrobić. Nara- 


| dso się z przewodnikiem. ” 


Gdy go o to zapytał, tamten wytłumaczył łamaną 
framcuszczyzną : 

— Zrobimy tu mały szałas. Ja potrafię. I ja wyłe- 
czę rany. Mam takie zioła... 

— Rzeczywiście, to może narazie najlepszy pomysł. 
potem postaramy się o jakieś odpowiednie środki trane- 
portowe. Mam już pewien plan, ale o tym potym. Te- 
raz jednak nie zwiekaj, tylko zabierz się od nazu doro 
boty. Nie ma chwili do stracenia. 

Poczym, zwracając się do Piotra dodał: 

— Narazie zrobię panu małą poduszeczkę, by pan 

miał głowę nieco wyżej. To panu też trochę ulży. 
Pozbierał, co miał ze sobą, przykrył chustą i 
podsunął to wszystko Piotrowi pod głowę. 

— A teraz tylko cierpliwości, przyjacielu — rzekł 
tonem, pełnym troskliwości. 

Co rzekłszy, udał się o parę kroków dalej wraz z 
przewodnikiem. 

Naradzali się, jak sklecić szałas i wreszcie znale- 
źli na to sposób. Trwało to jednak około trzech godzin. 
Gdy wreszcie wwuzystko było gotowe, przenieśli obaj 


chorego do zaimprowizowanego szałasu czy raczej na-. 


miotu. Ułożyk go tam delikatnie na posłaniu, kunsz- 
towmie zaimprowizowanym. 


— Teraz dam mu zioła — rzekł przewodnik. 

Józek pozostał przy Piotrze i podał mu manierkę z 
wodą. Ranny pił z łakomą łapczywością. 

— Lepiej panu teraz trochę? — zapytał go Józek. 

— O, tak... o wiele. Bardzo dziękuję. A co jest z 
tamtym? 

— Racja, rupełnie o nim zapomniałem, 
daku. Więc zdzie om właściwie jest? 

— Tam... dalej... 

— Dobrze, dobrze, już ja go znajdę.. 

— Na... lewo... — wskazywał kapral. 

Józek udał się tam, bardzo, zresztą, zły. Rozzrą 
dał się dokoła, 

— Ach, juź go widzę... tu jest ten bandyta! 
zawołał wreszcie, stając przed Wydrą — ho, ho... wy- 
gląda mi na trupka. Tym lepiej... 

— Ależ on jeszcze zipie... Co też ja wygaduję” 
Piotruś ma rację, trzeba tego drania wskrzesić, jeżeli 
tylko się jeszcze uda. Skoro się przyznał, więc sprawa 
jest jasna. Może nam się bardzo przydać. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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Karski przybył do Petersburga i tayh zamieścił szereg 
«ytoszeń w pismach, wzywając Anielę, alyy zgłosiła się do nie- 
go. Ale Aniela nie odzywała się Karski! wpadł na nowy po- 
myst, i był przekonany, że na pewno ela się odnajdzie. 

Doktór Karski był przekoná.ny, że nowa droga na 
pewno nie zawiedzie, żył pnózieją, że uda mu się 


odnaleźć Anice _ >. À 

Pewnego wieczora „śledział Karski przy stoliku 
w eleganckiej restaaracji i jadł smaczną kolację. 

W okołąęwzedało i roito się, jak w ulu. Wokół sto- 
lików siedziało szereg wyższych wojskowych w to- 
warzystwie eleganckich, wydekoltowanych dam... Or- 
kiestra grała na przemian walce i patriotyczne me- 
| lodie rosyjskie.. Publiczność bawiła gię doskonałe... 
| — Hej, kelner, poproszę o szampana... 

— Orkiestra, proszę zagrać coś wesołego... 
Tylko doktór Karski siedział przy swoim stoliku 
zachmurzony i posępny... $ 
Jak we mgle widział przed sobą Aniele: jej pięk- 
ne, czarujące oblicze» Gdzież ona jest teraz?.. Nie 
odzywa się wcale... Czyżby ją już stracił na zawsze?.. 
Gdzie się ona podziała?., Gdzie teraz przebywa?.. 

„~a Zachmurzony, pogrążony w ponurych rozmyśla- 
„9 niach nie zauważył Karski wysokiego, przystojnego 
~  ofigrach o czarnych wąsikach, który zatrzymał się 

przy jego stoliku. Doktór Karski usłyszał nagle ciche 


pytanie, czy może usiaść i mimo woli odpowiedział: 


= ProSZĘ... "sh + » 

Wysoki oficer usiadł: na twarzy jego znać. było 
z przenikliwym wzrokiem spoglądał na Kar- 
skiego. W końcu nie mógł opanować się, i niepew- 
nym siebie głosem, uśmiechając się, zapytał: 

ê — Bardzo przepraszam.. Zdaje Się.. 
Dopiero teraz doktór podniósł wzrok, i spojrzał 
trważŻnie na swego sąsiada... i 

Zdziwił się nie mniej od swego sąsiada. Po chwili 
ukazał sięna jego twarzy również uśmiech, i obydwaj 
oficerowie naraz krzyknęli, zrywając się z krzesła*. ` 
Ach, to ty? 

— A, to ty! 

— Przyjacielu mój, Karski! To ty jesteśl 

— Janson, nigdybym ciebie nie poznał!.. 
dežel 

Padli sobie w ramiona, zaczeli obejmować się, 
całować; 

— Rtóżby to uwierzył, że właśnie tutaj spotka- 
my sięlAch, Karski, jak ty źle wyglądasz! Jakiś ty 
zakłopołny, co się z tobą stało? 

— Müsielibyśmy ze sobą szczegółowo pomówić 
na ten łemat... — usiedli z powrotem przy stole. — 
Jak siętzujesz, Janson? Gdzie teraz przebywaszł. 

cak widzisz, w Petersburgu. 
sm Aleś ty awansował! 


— 
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—— Tak, ostatnio jestem przydzielony do carskie- 


go dworu... Mam do czynienia tylko z wysoko posta- 
wionyrni osobistościami — dodał ciszej, kpiąc wyraź- 
nie. 

Po chwili dodał znacznie głośniej: = č 

— Hej, kelner, tutaj proszę! Kochany Janku, mü- 
stray takie spotkanie dobrze oblać... r 

Po kilku kieliszkach mógł Karski przekonać się, 
że Łotysz Peter Janson pozostał nadal tym samym 
szczerym przyjacielem, co ongiś, gdy razem pracowali 
w szpitalu. Tylko zewnętrznie zmienił się, zmężniał, 
wyprostował się. Ale, mimo wszystko, pozostał tym 
samym zaciekłym wrogiem caratu. Karski przy- 
pomniał sobie swoje dawne dyskusje z nim. Pe- 
ter Janson śnił także o wyzwoleniu swego kraju spod 
jarzma caratu. 

Gdy teraz znowu rozmawiali przy szklance 
dobrego wina, odezwał się szeptem Janson: 

— Nie zmieniłem się.. A teraz patrzę z większą 
ufnością w przyszłość 

— Cóż to znaczy? 

' — Tam, na dworze cara mam możność przyglą- 
dać się z bliska tej całej carskiej sforze... Jeden tam 
kopie dołki pod drugim... Wypijemy bracie za nasze 
zdrowie!.. Powiedz mi, co się z tobą działo. 

Orkiestra grała bezustannie: mogli rozmawiać ze 
sobą bez przeszkód. O krok dalej nic już nie było sły- 
chać. 

i — Zapewne wiele cierpiałeś? — odezwał się zno- 

wu Peterson ze współczuciem, po tym gdy wysłuchał 

opowiadania Karskiego o jego ostatnich przeżyciach. 

i — Sam nie wiem, skąd zdobyłem tyle sił, aby 
wytrwać... 

— Człowiek, bracie, to silna sztuka... Wszyst- 
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Pili i rozmawiali ze sobą, przeskakując z jednego 
tematu na drugi- >. 

— Pamiętaj moje słowa — przysunął się Janson 
do Karskiego. — Może trzeba będzie to sobie kiedyś 
przypomnieć... Dzień ich klęski zbliża się... Jak są- 

isz, kto rządzi tym olbrzymem na glinianych no- 
gach?.. Jakiś rozpustny chłop... Rasputin, obrzydliwy 
szantażysta... Ostatnio poznałem tego osobnika zbli- 
ska.. Miałem zaszczyt należeć do jego przybocznej 


“es 


sputina, w umyśle Karskiego zjawiła się dziwna, nie- 
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Śbę, i sądzę, że jako mój przyjaciel, uczynisz to dla 
mnie... ` 

— Jeśli to będzie tylko możliwe... O co właści- 
wie chodzi? 

— Czy masz dostęp do Rasputina? 

— Nie jest to tak proste, jak sądzisz... Ale © co 
ci chodzi? ~ ~ 

— Wysłuchaj, jako mój dobry, oddany przyja- 
ciel; zwierzam ci się z mojej intymnej, najgłębszej ta- 
jemnicy — rozpoczął Karski. — Sądzę, że uczynisz 
to dla mnie, 


pokpjąca myśl: 


—— Kto wie, czy Aniela nie jest uwięziona przez 


tegó obrzydliwego chłopa? 


I jak tonący brzytwy, tak teraz Karski uchwycił 
się tej myśli: podejrzenie jego rosło coraz bardziej. 
Oto dlaczego nie może Aniela odezwać się na je- 
go ogłoszenie... Rasputin na pewno ją uwięził... 
i Peter Janson zauważył nagłą zmianę w twarzy 


W tej samej chwili, gdy Petersen wymienił Ra- | 


| Karskiego i zapytał zdumiony: 


— Czemuś tak zbladł, Janku? Czy się źle czu- 


jesz? 


— Nie, nie, świetnie się czuję... — nachylił się 
Karski i przysunął do Jansona. — Mam do ciebie pro- 
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biuro do walki z handlem narkoty 
ków przy Lidze Narodów opubli 
kowało pierwsze dane statystycz 
ne, które oszołomiły cały świat. 
Dowiedziano się nagle, że w pro 
dukcji i handlu markotykami jest 
zainwestowanych miliardy zło- 
tych, i że produkcja narkotyków 
jest jedną z  najpotężmiejszych 
gałęzi przemysłu. 

Walka jednakże z tym ukry- 
tym przed okiem policji przemy- 
słem była bardzo utrudniona. W 
przemyśle tym, podobnie jak w 
każdym innym, musieli istnieć 
fimansiści, robotnicy, agenci i 
sprzedawcy detaliczni. Policja 
wszystkich państw co pewien 
czas aresztowała drobnych kup 
ców, lub ich klientów, ale w ża 
den sposób nie mogła wpaść na 
trop „grubych ryb*  finamsują- 
cych tę produkcję. 

Po długich badaniach padło 
podejrzenie na kilka osobistości. 
Nie można było jednak udowod- 
nić im winy. Można bowiem in- 
westować miliony w produkcję 
narkotyków, a nie mieć przy 80- 
bie ani krzty heroiny lub innego 
narkotyku. Aresztować zaś po- 
dejrzanych można by było tylko 
wówczas, gdyby znaleziono przy 
nich markotyk, byłby to bowiem 


powodu... 


tykami. 

I dopiero dzięki przypadkowi 
udało się francuskiej policji u- 
jąć jednego z tych podejrzanych 
przemysłowców. W maju 1935 
roku w jednej z willi - prywat- 
nych w Paryżu nastąpił wybuch. 
Po zgaszeniu pożaru polieja prze 
prowadziła dochodzenie i ustali- 
ła, że w willi znajdowało się la- 
boratorium. Zaraz przystąpiono 
do przesłuchania obu chemików, 
którzy zostali ranni podczas wy- 
buchu. Ale chemicy milczeli jak 
zaklęci. Sprowadzono więc rzeczo 
znawcę, który ustalił, że w labo- 
ratorium przekształcano opium 
w heroinę. 

W. toku dochodzeń aresztowa- 
no jeszcze niejakiego  Chebata, 
który mieszkał w willi i którego 
wraz z obu chemikami przekaza- 
no do dyspozycji władz sado- 
wych. 

Chebat, który grał rolę pośred- 
nika, po wyjściu z więzienia 
nie uzyskał od swoich praco- 
dawców wynagrodzenia, jakiego 
się spodziewał. Przysiągł im więc 
zemstę. 

Wkrótce też nadarzyła się o- 
kazja. Gdy policja francuska za- 
trzymała dyplomatę  peruwiań- 
skiego, 


jedyny dowód rzeczowy, że mająl w walizie dyplomatycznej narko 
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Baculę, który zako 


— Wszystko, co mi zawierzysz, zostanie w molim 
sercu, jak w pancernej kasie... l 

— Wysłuchaj, Janson... 

Karski opowiedział o swej wielkiej miłości do 
Anieli, o tym, że bez niej nie może żyć... Jest prze- 
konany, że ona przebywa teraz w Rosji... A wobec 
tego, że Rasputin dobierał się do niej już kiedyś... 

— I sądzisz, że ten sybirski łajdak ma ją w swym 
ręku? — zapytał Janson ze współczuciem i wzburze- 
niem, gdy zauważył, jak bardzo Karski cierpi z tego 


— Tak, może mnie przeczucie moje myli... Mo- 


żesz się dowiedzieć, Janson? — czekał Karski z nie- 
pojem na jego odpowiedź. 


©| Król narkotyków 


zdemaskowany przez policję francuską 


Przed kilkoma laty centralne jakiś związek z handlem narko- tyki, 


(Dalszy ciąg jutro) 
ece oram 


Chebat zgłosił się do władz 
ì złożył sensacyjne zeznanie. O- 
powiedział, że jego pracodawca 
jest również szefem Baculi. „Sze 
fem“ ich jest poważny kupiec pa 
ryski, Teodor Lyon. Popularna 
restauracja służy mu za miejsce 
spotkań z swoimi agentami, Jest 
on zaś w rzeczywistości jednym 
z „królów narkotyków”, jednym 
z największych eksporterów, wy- 
syłających ,towar* do Ameryki. 
Chebat złożył przy tym dowo- 
dy potwierdzające prawdziwość 
jego słów, dzięki jego zeznamiom 
policją ustaliła, że Lyon omā- 
czony Nr 78.189 w tajnym. 
szyfrze handlarzy narkotykami. 
który wykrył komendant policji 
egipskiej Russel Pasza, że jest. 
stałym korespondentem dwóch 
amerykańskich fabrykantów nar- 
kotyków aresztowanych w Ame- 
ryce, i że istniała wymiana ege- 
ków między nim, a Baculą, 
Lyona i jego czterech wspólsi 
ków, wśród których zmajdują się 
dwie kobiety aresztowano. W. 
tych dniach stanie on przed sę- 
dem i cały Paryż z  niecierpli- 


wością czeka na ten proces, któ- 
ry z pewmością odsłoni działa!- 
ność największego tajnego przed 
siębiorstwa Świata. 


morza . 
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Z okazji Wielkiego Konkursu 
Loteryjnego, wiele tysięcy osób 
obok odpowiedzi na pytanie: 
„Co to jest milion", podawało 
ównież do wiadomości Dyrekcji 
Polskiego. Monopolu Loteryjne- 
go swe poglądy na sposoby 
dalszego doskonalenia planu 
oterii Klasowej. Niezależnie 
d tego liczni gracze wypowia- 
ają się stale na ten temat w 
Tj listach do Dyrekcji. 

akkolwiek rozbieżność po- 
szczęgólnych życzeń jest bar- 
dzo duża, to jednak ogół gra- 
czy da się podzielić na dwie 
zasadnicze oe: zwolen- 
ników skasowania najmniejszych 


tawienia tylko największych od 
pięćdziesięciu tysięcy wzwyż 
©raz tych, którzy, przeciwnie, 
domagają się podzielenia wszyst 
kich wielkich wygranych na 
mniejsze i znaczne” 
go zwiększenia w ten sposób 
ilości wygranych . średnich, w 
granicach od pięciuset do pięć- 
dziesięciu tysięcy złotych. 
Wsłuchując się w te wszyst- 
kie głosy, Dyrekcja Polskiego 


szego już czasu wprowadza 

stopniowo zmiany do planu 

gry i to w ten sposób, by nie 

pominąć postulatów żadnego z 

wymienionych odłamów graczy 

a zarazem nie narazić na 

+ szwank interesów Skarbu, któ- 
-. rego- Loteria Klasowa jest jed- 
nym ze źródeł dochodowych. 
Klasycznym przykładem takiego 
ustosunkowania się Dyrekcji 
do omawianego problemu było 
np. wprowadzenia podziału lo- 
sów na pięć części zamiast daw 
nych czterech, co pozwoliło u- 
=~ trzymać wielkie wygrane, a je- 

dnocześnie dało możność zna- 
cznego zwiększenia ilości osób 
wygrywających. 

Idąc dalej po tej wytkniętej 
linii, Dyrekcji, przystąpiła do 
opracowania planu czterdziestej 
piątej Loterii Klasowej. Już na 
pierwszy rzut oka stwierdzić 
można wielką różnicę pomię- 
dzy tym ostatnim, a poprzed- 
nio obowiązującym planem: 
sensacyjną nowością jest, że w 
czterdziestej piątej Loterii przy- 
pak sam zadecyduje czy głów- 
na wygrana wyniesie milion 
złotych, czy. teź 500.000 zł. 
Dzieje się to w ten. sposób, 
iż dołączone do planu gry prze 
pisy przewidują: będą parzyste 
bądź też nieparzyste to do wy 
granej 500.000 zł dołącza się 
pięć premii po 100.000 złotych, 
co.daje w sumie milion. zło”. 
tych, -W przeciwnym razie, tj. 
jeżeli jednej z tych wygranych 
suma cyfr będzie parzysta, z 
drugiej zaś nieparz,sta, to o- 
wych stotysięcznych premii nie 
dołącza się i każda z nich bę- 
dzie wylosowana osobno, po 
wylosowaniu wszystkich wygra- 
nych, znajdujących się w kole 
nie wyłączając t.zw. dziennych. 

Wspomnieliśmy o pierwszej i 

_ drugiej głównej wygranej, co 
+ jest znów nowością, gdyż do- 
tychczas w każdej klasie była 
tylko jedna główna wygrana 
W planie 45-ej Loterii Klaso- 
wej dawny system utrzymany 
został tylko w pierwszych trzech 
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Piwa żywiecki 


SLOWA R a Fa: 


_LIIBriziegia | 


i średnich wygranych, a pozos. 


Monopolu Loteryjnego od dłuż- 


trzy, po 10.000 zł o pięć, 


Wydawca: Bronisław: K 


zu Gia "| 2 


klasach przy czym w każdej z 
nich główna wygrana wynosi 
100.000 zł, W czwartej nato- 
miast klasie jest ich ogółem 
jedenaście: jedna pół-miliona 
złotych oraz dziesięć po sto 
tysięcy złotych, nie licząc pię- 
ciu premii po 100.000 zł, o któ 
rych mówiliśny wyżej. Jak wia- 
domo, właściwością głównych 
wygranych jest, że są one przy 
znawane tym numerom losów, 
którym w ostatnim dniu ciąg- 
nienia przypadną pierwsze naj- 
niższe wygrane, a więc w czwar 
tej klasie 250 zł. Kolejność lo- 
sowania ustalona jest w ten 
sposób, że pierwszej najniższej 
wygranej przypada 100.000 zł, 
drugiej 500.000 zł, pozostałe 
zaś dziewięć wygranych po 
100.000 zł przypadają następ- 
nym kolejno najmniejszym wy 
granym. 

Zanotujemy jeszcze następu- 
jące zmiany w planie, dotyczą- 
ce czwartej klasy: ilość wygra- 
nych po po 75.000 zł powięk- 
szono z sześciu do dziesięciu 
wprowadzono 15 wygranych po 
30.000 zł zamiast dziesięciu po 
50.000 zł oraz powiększono 
ileść wygranych po 25.000 zł, 
o pięć po 15.000 zł o dziesięć, 
po 10.000 e dwadzieścia po 
1.000 zł o sto pięćdziesiąt. Wy 
grane dzienne z 20.000 zł po- 
większono na 30.000 zł, nieza- 
leźnie od zachowania wygra- 
nych dziennych po 10.000 zł. 

Również i w innych klasach 


wprowadzono szereg korzyst-| | 


nych dla graczy zmian. 
Tak więc w pierwszej klasie 
wprowadzono trzy wygrane po 


20.000 zł, orazzwiększono ilość| i 
wygranych po 15.000 o dwie, | | 


po 10.000 o tyleż, po 5.000 o 
jedną, po 500 zł o dziewięćset 
siedemdziesiąt pięć, wygranych 
dziennych będzie trzy po 30.000 
zł i cztery po 10.000 zł. Wy- 
grane po 100.000 i 50.000, 2.000 
i 1.000 zł utrzymano bez zmian. 

W klasie drugiej wygrana 
główna wznosi 100.000 zł, poza 
tym wprowadzono pięć wygra- 
nych po 20.000 zł i zwiększono 
ilość wygranych po 15.000 zł o 
po 
5.000 zł o cztery“ po 2000 zł 
o pięć, po 500 zł o. tysiąc sto 
dziesięć. Wygrana 75.000 zł 
pozostaje bez zmiany. Wygra- 
nych dziennych będzie dwie 
po 80.000 zł itrzypo 10.000 zł. 

Wreszcie w klasie trzeciej 
główną wygraną ustalono rów- 
nież na 100.000 zł utrzymując 
dwie po 75.000 zł. Dalej wpro- 
wadzono osiem wygranych po 


20.000 zł oraz zwiększono ilość 


wygranych po 15.000 o trzy, 
po 10.000 zł o cztery, po 5.000 
zł o dziesięć, po 2.000 zł o ty- 
leż, po 500 zł o tysiąc sto 
dwadzieścia. Wygrane dzienne 
ustalono na dwie po 10.000 zł 
i jedną 30.000 zł. 
wymienionych powyżej 
zmian w planie gry wynika, że 
ich przewodnią myślą było mo- 
żliwe zwiększenie ilości tych 
wygranych, które dla najszer- 
szych kół graczy posiadają już 
pewne znaczenie i mogą choć 
w pewnej mierze poprawić ich 
stan majątkowy. Wygrana po 
62 zł. 50 gr. jest tylko zwrotem 


i poświęcenia pod tytułem 


Burza nad Bengali 


Brawurowa szarża lansjerów bengalskich. 


Miłość w ogniu kul. 


W r. gł. Rochelle Hudson, R. Cramwell, P. Knowless 


o godz. 3. 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


s ) OB _ miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr..z dostawą zl 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P: K. O. Nr. 602.480 
| Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego 23, tel 
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kosztu losu do następnej klasy, 
następująca zaś po niej bezpo 

średnio wygrana 500 złotych, ; 
co daje 80 zł. netto na jedną] 
piątkę, pozwoli nietylko grać] 
dałej, ale i załatwić jakiś pilny 
sprawunek, czy zaległy rachu- 
nek. Z tych samych względów; 
bardzo pożądanym było zwię- 
kszenie ilości wygranych śred- 
nich od 5000 do 20.000 złotych, 
bo już uzyskanie na „piątkę“ 
losu 800, 1600 lub 3200 złotych I 
posiada dla olbrzymiej więk- 
szości graczy zasadnicze zna- 
czenie. 

A przy tym wszystkim naj- 
większa atrakcja Loterii Klaso- 
wej, milion — została utrzyma- 
na, chociaż w zmienionej for- 
mie, pomimo wprowadzenia no- 
wej półmilionowej wygranej. W 
ten sposób zostały uwzględnio- 
ne życzenia zwolenników wiel- 
kich wygranych. 

Ciągnienienie pierwszej klasy 
nowej Loterii według zmienio- 
nego planu odbywać się będzie 
w dniach 20, 21, 22 i 28 czer- 
wca. Ponieważ wprowadzone 
reformy wzbudziły wśród graczy 
powszechne zainteresowanie, 
należy pośpieszyć się z naby- 
waniem losów, bo może ich 
zbraknąć, jak to się już nieraz 
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KOEDUKACYJNE 


LIANAZJUM, KUPIEGKIE 


STOWARZYSZENIA SZKÓŁ HANDLOWYCH 
W PIOTRKOWIE TRAYB., PASAŻ RUDOWSKIEGO 4. 


Gimnazjum przygotowuje młodzież obojga 
płci do objęcia stanowisk w urzędach państwo- 
wych, instytucjach samorządowych, bankach, 
spółdzielniach, przedsiębiorstwach handlowych 
i przemysłowych oraz kształt! na samodziel- 
nych kupców i przedsiębiorców. 

Absolwentem Gimnazjum Kupieckiego przy- 
sługuje prawo wstępu do.liceów zawodo- 
wych i ogólnokształcących. 

Do Gimnazjum pzyjmuje się miodzież w wieku od 13 
do 16 Fat ze świadeccwem ukończenia 6 klas 3— 7 klaso- 
wych publicznych szsół powszechnych. AG 

Zapisy w kancelacii Gimnazjum od I — 15 czerwca 
w godzinach 10 — 15. ` 

Egzamin wstępny rzpoczy na się w dn. 22 czerwca. 
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Kronika Tomaszowska Komunikat x 

s NKIR s i 
Aresztowanie Zarząd Miejski podaje do | 


publicznej wiadziności, że Ła- 
źnia Miejska po wyremonto- 
waniu zostaje uruchomiona od 
dnia 25 maja rb tj. od czwart- 
ku godz, 14. l 


wyrodnej matki 


Z nurtów Pilicy wydobyto 
w pobliżu wsi Smardzewice 
zwłoki dziecka utopionegoó przez 
wyrodną matkę. Dochodzenie 
ustaliło, że ohydnego czynu 
dzieciobójstwa dokonała 37-let- 
nia Anna Węgłarska, bez stałe- 
go miejsca zamieszkania, po- 


Żyg. 1163/38. F 4 
Obwieszczenie. 


i 


4 


chodząca z powiatu opoczyńs- 
kiego. Węglarska zgłosiła się 
przed dwoma tygodniami do 
szpitala miejskiego w Tomaszo- 
wie celem odbycia porodu. Po 
g|l0-dniowym pobycie opuściła 
szpital i powzięła plan zabój- 

stwa swego maleńkiego dziecka. 

Ą | Pod Smardzewicami nad Pilicą 

4 5 |wyrodna matka udusiła swe 
| dziecko, a trupa wrzuciła: do 
j|wody. Węglarska została”are- 

5 | sztowana i przekazana do dys: 
4 | pozycji władz sądowych. 
Z 
kiem jest „ABC Radiosłuchacza 
— Porady i Wiedza Radiowa“, 


pr 


zdarzyło. 
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0 LICYTACJE NIERUGHOMOSGŁ 


Komornik Sądu Grodzkiego w Dipte | 
kowie rewiru I, Grzegorz Jelłaczyc Mate | 
jący kancelarię w Biotckowie. uiteąć! 
Legionów Nr. 8, na podstawie arf. 
676 i 679 k.p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 3 lipca 1938 ę. 
ogodz.10 w Sądzie Grodzkim w Diote | 
kowie odbędzie się sprzedaż w dródze 
publicznego przetargu należącej d5 
dłażnika Józefa Szymańskiego nie 1 
chomość położonej we wsi Zalesice gru 

szczyn, zapisana pod nr. 9 tabel / 
likwidacyjnej tejże wst o powierzchnj | 
8,89 ha, oraz budynków: domu, stodoły, 
obory, 2 piwnic, studni. Nieruchom <i 


/ | wcielona jest do spółki wodnej „Zajów | 


sice“. Egzekwowanym  należnościom 
przysługuje przywilej zaspokojenia bezę 
pośrednio po państwowych podatkach: 


Na fali radiowej 
ABC Radiosłuchacza 


Podręcznik wiedzy radiowej 


Wiek XV należy do okresu 
największego rozwoju techniki, 
najrozmaitsze bowiem odkrycia 
i wynalazki w zastosowaniu do 
życia codziennego stały się pot- 
rzebą ludzkości. Pośród tych 
wszystkich zdobyczy techniki, 
nad którymi przez dziesiątki lat 
pracowały laboratoria, jedną z 
największych jest bezsprzecznie 
radio. Oparta na wielu zja- 
wiskach fizycznych i chemicz- 
nych radiotechnika była dostęp- 
na dotychczas tylko dla odpo- 
wiednio przygotowanych tech- 
nicznie jednostek. Stopniowo 
w miarę rozwoju radiofonii, 
techniką nadawania i odbioru 
audycji zaczął interesować się 
ogół radiosłuchaczy. 

Dokładne wytłumaczenie zja- 
wisk i praw technicznych, na 
których opiera się cała radio- 
technika było dotychczas niez- 
miernie trudne dla szerokich 
warstw radiosłuchaczy. Dopie- 
ro opracowanie podręcznika, 
opartego na wielu porówna- 
Mach i przykładach z życia co- 
dziennego, rozwiązało tę sprawę 
ostatecznie. Takim podręczni- 


m m 


Najwspanialszy dramat bohaterstwa, miłości 


chacza“, podręcznikiem tym po- 


wszyscy radiosłuchacze, lecz i 


szeregu zjawisk z dziedziny fi- 
zyki doświadczalnej, stanowią- 
cej przygotowanie do wykładów 
radiotechniki, 
Radiosłuchacza* stała się cen- 
ną pomocą naukową dla peda- 
gogów i rn 
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na sumę zł 6890 zł, cena zaś wy 
łania wynosi zł 5167 gr 50. 


który ukazał się już w druku 
wydany przez Spółkę Wydaw- 
niczą „Ra* w Warszawie. 
Książka „ABC  Radiosłucha- 
cza" obejmuje cztery działy: 
elektrotechnikę, ściśle związaną 
z nią radiotechnikę, wskazówki 
praktyczne oraz symbole radio- 
techniczne. Każde zagadnienie 
związane czy to z nadawaniem 
audycji czy z ich odbiorem, 
czy to z nadawaniem anten it.d. 
— przedstawiono w podręczni- 
ku za pomocą 1402 rysunków, 
które tłumaczą czytelnikowi 
najbardziej skomplikowane zja- 
wiska. Dokładny indeks za- 
mieszczony w podręczniku u- 
łatwia wyszukanie porady, wśród 
kilkuset wskazówek zgrupowa- 
nych na 256 stronach książki. 
Doceniając wielką wartość 


dydaktyczną „ABC Radiosłu- 


zany jest złożyć rękojmię w wysokości 
zł 689: A 
Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie 


bądź książeczkach wkładowych instye 
tucyj, w których wolno umieszczać fun 
dusze małoletnich. Papiery wartościoć 
we przyjęte będą w wartości ćrzech 
czwartych części ceny giełdowej. = - 

Przy licytacji będą zachowane ustas 
wowe warunki licytacyjne, o ile dodat 
kowym publicznym obwieszczeniem nię 


odmienne. 4 


kodą do licytacji í przesądzenia whae 


wództwo o zwolnienie nieruchomołci 
lub jej częściod egzekucji. że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nała- 
zujące zawieszenie egzekucji. j 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przęd 


w dni:powszednie od godz. 8 — 18,% ke 
fa zaś postępowania egzekucyjnego mo- 
p zyc rh. żna przeglądać w Sądzie, Grodzkim w 
wini zainteresować się nie tylko | Piotrkowie Tryb. Słowackiego 5, | 
i Komornik Grzegorz Jełłaczyc. 
biblioteki* szkolne. Dzięki wy- ; 
jątkowo prostemu omówieniu l 
Place% sprzedania w Piotrkowie 
przy ulicy Łódzkiej. 
Wiadomość w każdą niedzielę i święta 
ul. Łód:ka 29, m. 4. | 
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Nie szczecź ofiar 
na ścigacz! 


książka „ABG 


łodzieży szkolnej. 


EU "I TPAETLI LUSSU STEEL TAKA” 


Film dla ludzi. o silnych nerwach! Wielka sensacja, 
zawrotne tempo, emocja. Krwawe walki z tubylcami 


CZARNY KSIĘŻYC 


W rolach głównych JACK HOLT oraz FAY WRAY 4 


będą podane do wiadomości warunki 


Prawa osób trzecich nie będą przęd. | 


licytacją wolno oglądać nieruchomość 


[ZOE ZIE ZUZA AREA PSA) 
| 


| 


Nieruchomość ta oszacowana maly 
wo: 


Przystępujący do przetargu obawiali 


albo w takich papierach wartościowych, | 


1 


j 


$: 


ności na rzecz nabywcy bez zastrzeżłń; 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem piej 
targu nie.złbżą dowodu, że wniosły p% 
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„Jaśnie pan szofer" 


w Piotrkowie 


Al. Maja 11. Popołudniówka o godz. 
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Nad prog. Kolorówka Dysney'a Polowanie na lisa 


Początek punktuelnie o godz: 


str. 1 wiersz mil 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. ze 
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